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( Wielka programowa dekla­
racja Naczelnego Wodza 

Co przyniesie sierpniowy zjazd legionowy?
W pierwszych dniach sierpnia odbę­

dzie się tradycję utartym zwyczajem 
zjazd legjonowy w Krakowie.

Zjazdy legionowe stanowiły przez 
kilka lat po przewrocie majowym, jeden 
z kulminacyjnych punktów całoroczne­
go sezonu politycznego w Polsce, poru­
szano tam bowiem najbardziej aktual-
ne zagadnienia polityczne.

Po śmierci Wodza Narodu zjazd le­
gjonowy odbywał się pod znakiem ża­
łoby. Na ostatnim zjeździe nie wygła­
szano żadnyęh mów o zasadniczem zna­
czeniu wewnętrzno-politycznem.

6 sierpień roku bieżącego przyniesie 
nam zapewne szereg niespodzianek, bo­
wiem ogólnie panuje przekonanie, iż 
padną słowa, które poważnie zaważą na 
rozwoju wydarzeń w Polsce.

Rok 1936 okazał się rokiem różnych 
przeobrażeń wewnętrznych we wszyst­
kich sferach społeczeństwa. Nawet w 
łonie organizacji legjonowej zaszły po­
ważne przeobrażenia przez połączenie 
kół pułkowych i Zw. Legjonistów w jed­
ną organizację.

Na czele organizacji stanął pułk. 
Adam Koc, który ściśle współpracuje z 
Generalnym Inspektorem Sil Zbrojnych.

Generał Rydz Śmigły zamierza na 
zjeździe legjonistów wypowiedzieć wiel­
ką mowę programową.

Mowa Generalnego Inspektora Sil 
Zbrojnych będzie miała charakter wiel­
kiej deklaracji programowej o zasadni- 
ezem znaczeniu.

Jak wiadomo, wszystko, co dotych­
czas gen. Rydz Śmigły mówił, miało

Zgon rugoslowiańskiego 
przyjaciela Polski

Rzym, 2. 7. (PAT). Zmarł tu poseł Ju­
gosłowiański przy Watykanie min. Simie. 
Min. Simie reprezentował swój kraj przy 
Rządzie polskim w Warszawie w pierw­
szych latach niepodległości. Zmarły od­
znaczony był wielką wstęgą orderu polo­
nia Restituta. Ze śmiercią jego traci Pol­
ska szczerze oddanego jej przyjaciela.

Katastrofa lotnicza w Toruniu
Samoloty się zderzyły - Jeden lotnik poniósł śmierć

Wczoraj o godz. 10-tej wydarzyła się 
w Toruniu katastrofa lotni­
cza.

Dwa samoloty wojskowe 4. p. lotn., 
lecąc jeden nad drugim od strony lewe­
go brzegu Wisły, zderzyły się 
nagle w pobliżu mostu Marszalka Pił­
sudskiego niedaleko od prawego brzegu. 
Zderzenie nastąpiło w ten sposób, że 
górny samolot, zniżając lot, uderzył ko­
łem silnie o dolny. 

charakter wystąpień raczej wewnętrz­
nych w stosunku do organizacyj legio­
nowych. Generalny Inspektor tylko, jak­
by na marginesie, mówił o stosunku le­
gionistów do reszty społeczeństwa.

Obecnie jednak nadeszła chwila de­
cydująca, czas na bardziej szczegółowe

Krwawe rozruchy na wsi
Starcia miedzy robotnikami rolnymi i policja w woj. Iwowskiem

Warszawa, 2. 7. (PAT). W godzinach 
popołudniowych dnia 1 bm. w majątku 
Ostrów Litugłowski, pow. rudeckiego 
woj. lwowskiego zgromadził się tłum 
wieśniaków z okolicznych wsi i zażądał 
usunięcia zatrudnionych w tym ma­
jątku sezonowych robotników rolnych z 
innych powiatów.

Tłum ten wywołał ekscesy i bójki, 
które doprowadziły do przerwania robót 
rolnych i zakłócenia spokoju i bezpie­
czeństwa.

Zawezwany naskutek tego oddział 
policji spotkał się z groźną i wyzywa­

Komplementy włoskie 
po zniesieniu sankcyl przez Polskę

Rzym. 2. 7. (PAT). W „Popolo dltalia" 
znajduje się artykuł p. t. „Polonia**.

„Włochy z prawdziwą sympatją — pi- 
sze gazeta — zapamiętają o samodzielnej
decyzji ze strony rządu polskiego co do 
zniesienia sankcji. Zarówno ze względów 
prawnych jak i politycznych, decyzja ta 
jest wysoce słuszna. Polska jest narodem 
o wspaniałych tradycjach wojskowych, po­
litycznych i kulturalnych, jest wielkiem 
mocarstwem z dużym przyrostem natural­
nym, miljonową stolicą, wojskiem wspa­
niale wyćwiczonem i 35 miljonową ludno­
ścią. Wielka przeszłość i testament Mar­
szałka Piłsudskiego wzmacniają wiarę

Skutek katastroiy był straszny. 
Uderzony samolot silą bezwładności do­
leciał jeszcze do placu ćwiczeń wodnych 
saperów, gdzie nagle runąłdo Wi­
sły, ryjąc się głęboko w dno rzeki.

Podoiicer-pilot Zygmunt Nach­
man poniósł śmierć, obserwator zaś, 
który odniósł rany, został ocalony.

Katastrofę obserwowała zebrana licz­
nie na plaży publiczność.

Na miejscu wypadku ziawila się naj­

przemówienie o charakterze deklaracji 
programowej.

Tegoroczny zjazd sierpniowy legioni­
stów, będzie punktem zwrotnym w roz­
woju sytuacji wewnętrzno-politycznej, 
będzie punktem kulminacyjnym tego­
rocznych wydarzeń politycznych.

jącą postawą tłumu, który zaczął nacie­
rać na folwark, gdzie pracowali robotni­
cy rolni, niszcząc i demolując urządze­
nia i zabudowania gospodarcze, zagra­
żając życiu zatrudnionych robotników 
oraz obrzucając policję kamieniami i 
kołami, przyczem oddano z tłumu kilka 
strzałów rewolwerowych do policji.

Oddział policyjny użył granatów łza­
wiących dla rozpędzenia tłumu, a gdy 
to nie odniosło skutku, oddał salwę 
ostrzegawczą w powietrze, a następnie 
wobec dalej nacierającego tłumu — sal­
wę do nacierających, w wyniku czego

narodową. Suwerenny akt rządn polskiego 
oczyścił horyzont między Warszawą i 
Rzymem również i na płaszczyźnie europej­
skiej. ______

Dziwne porządki w Kuratorium 
warsza wskiem

Nieoczekiwana wizyta p. Premjera i jej skutki
Warszawa, 2. 7. (PAT.) Dn. 2 lipca r. 

b. premjer Sławoj-Składkowskl przybył 
o godz. 8 do lokalu Kuratorjum okręgu 
szkolnego warszawskiego przy ul. Baga­
tela 12. Premjer stwierdził, że w biurze 
kuratora i w biurze personalnem na 24 

pierw policja, która rannemu obserwa­
torowi udzieliła pomocy.

Wkrótce potem przybyła zawiado­
miona o katastrofie żandarmerja.

Drugi samolot, któremu poza innemi 
uszkodzeniami o d e r w a 1 o się ko­
lo, dotarł do lotniska, gdzie szczęś­
liwie wylądował.

Wieść o katastrofie lotniczej rozeszła 
się lotem błyskawicy po mieście.

Włochy na noże 
z Rumunią

Rzym, 2. 7. (PAT.) Wirginio Gayda 
w artykule p. k „Europa się hańbi** wy­
stępuje z ostrym atakiem przeciw min. 
Titulescn za jego okrzyk pod adresem 
dziennikarzy włoskich na zgromadzeniu 
Ligi: „W yrzućcie tych dzi­
ku s ó w**. Gayda stwierdza, że dopóki 
min. Titnlescu piastuje tekę spraw za­
granicznych Rumunji, dopóty nie może 
być mowy o przyjaźni z Włochami.

S

padli zabici i ranni.
Warszawa, 2. 7. (PAT). Dnia 2 llpca 

w Krzeczowicach, pow. przeworskiego 
woj. lwowskiego zatrzymano na polece­
nie prokuratora kilku agitatorów straj­
kowych, teroryzujących robotników rol­
nych, celem zmuszenia ich do porzuce­
nia pracy. Po paru godzinach przed po­
sterunkiem policji zgromadził się zmo­
bilizowany przez . agitatorów paroty­
sięczny tłum, żądając zwolnienia are­
sztowanych. Spotkawszy się z odmową, 
tłum natarł na oddział policyjny z za­
miarem rozbrojenia go, operując koła­
mi, motykami, siekierami i t. p. Kilku 
policjantów odniosło rany. Jeden z aspi­
rantów został ciężko ugodzony w głowę 
motyką. W tej sytuacji oddział policji 
zrobił użytek z broni palnej. 4-ch napa­
stników poniosło śmierć. Kilku odnio­
sło rany.

Władze podjęły energiczne kroki ee 
lem przywrócenia spokoju.

urzędników były przy pracy 3 osoby. 
Premjer nie badał dalszych biur i opuś­
cił lokal Kuratorjum.

W porozumieniu z p. Ministrem W. 
R. 1 O. P. premjer zarządził co następu­
je: Przerwany zostaje urlop kuratora i 
wszystkich urzędników Kuratorjum. Po
tygodniu sprawnego urzędowania i przy­
chodzenia do biura o godz. 8-ej, kurator 
okręgu szkolnego zamelduje o tern panu 
Premjerowi, poczem niezwłocznie roz­
począć będą mogli urlopy urzędnicy Ku-
ratorjum.

Z JaponJi przez Polską 
na Olimpiadą

Slonfm, 2. 7. (PAT). Od kilku dni deje 
się zauważyć wzmożony ruch wycieczkowy 
z JaponJi przez Polskę na Igrzyska OUm 
pijskle w Berlinie.

W piątek o godz. 16 przeszedł przez Sło­
nina nadzwyczajny pociąg pośpieszny, akie 
dający się z wagonów sypialnych, którym 
jechała reprezentacja japońska w Kdbif 
158 esób.
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Komercjalizacja portu gdyńskiego 
i sprawy eksportowe

tematem obrad Rady Handlu Zagranicznego Zw. Izb Przem.-Handlowych
W dniu 1 lipca rb. odbyło się w godzi­

nach przedpołudniowych w Izbie Przemy­
słowo-Handlowej w Gdyni zebranie Rady 
Handlu Zagranicznego Związku Izb Prze­
mysłowo-Handlowych, w którem wzięli u- 
dział przedstawiciele większości Izb z te­
renu Polski, oraz przedstawiciele sfer go­
spodarczych Gdyni.

Po powitaniu zebranych przez prezesa 
Izby gdyńskiej p. Stanisława Tora, objął 
przewodnictwo nad obradami prezes Zwią­
zku Izb Przemysłowo-Handlowych b. mini­
ster inż. C. Klamer. Przedmiotem obrad 
Rady Handlu Zagranicznego były po pierw­
sze zagadnienia, związane z rozszerzeniem 
składu Rady przez udział w niej przedstaw 
wicieli rolnictwa i rzemiosła i powtóre — 
sprawy, dotyczące obrotu kompensacyjnego 
oraz importu surowców dla przemysłu.

W godzinach popołudniowych odbyło się 
posiedzenie Komitetu do Spraw Portowych 
przy Radzie Handlu Zagranicznego, również 
pod przewodnictwem prezesa Związku Izb 
int. Klarnera. Na porządku obrad Komite­
tu zamieszczone były dwie sprawy, mające 
poważne znaczenie dla portu gdyńskiego, a 
mianowicie: sprawa komercjalizacji portu, 
innemi słowy — sprawa zmiany zasad ad­
ministrowania portem, oraz sprawa przeła­
dunku towarów w porcie.

Dotychczasowy przebieg prac nad spra­
wą komercjalizacji portu zreferował dyrek-

Zieliński zwycięzca w „wy­
ścigu do morza'*

We czwartek rano 27 zawodników wy­
startowało z Włocławka do ostatniego eta­
pu w biegu kolarskim do morza. Poza kon­
kursem jechał Olecki.

W Warszawie, gdzie zawodnicy jechali 
z szybkością około 45 kim. na godzinę, 
pierwszy wpadł na metę startujący poza 
konkursem Olecki (Iskra) w czasie 6:19:23 
sek. Pierwszym zawodnikiem w konkursie 
jest Zieliński (Okęcie) 6:19:23,2 sek, dru­
gim Oszajnlkow (Iskra) 6:16:23,4 sek., 3) 
Kiełbasa (WTC) 6:11:23,6 sek.

Wjeżdżających na Dynasy zawodników 
burzliwie witała publiczność w liczbie po­
nad 3000 osób.

Po zwycięstwach porażka 
Jędrzejowska przegrywa w walce 

z Amerykanka Jacobs
Londyn. 2. 7. (PAT). We wtorek w 

spotkaniu półfinałowem turnieju wimble- 
dońskiego Jędrzejowska pokonana została 
przez Amerykankę Jacobs 4:6, 2:6.

Jędrzejowska grała początkowo bardzo 
dobrze, nieustannie atakując. Przy stania 
4:3 dla Jędrzejowskiej — Jacobs zaczęła 
grać przy siatce, co wytrąciło Jędrzejowską 
z równowagi i daJo trzy gemy z rzędu Ame­
rykance.

W drugim secie Jędrzejowska gra mniej 
pewnie i pśuje szereg łatw-ych piłek, pod­
czas gdy gra Jacobs była niezwykle rogu- |
larna i taktycznie zręczna.

W spotkaniu ćwierćfinałowem gry pod­
wójnej pań Jędrzejowska, Noel przegrały 
do pary angielskiej King-Ingram 7:5, 3:6, 
3:6. Jędrzejowska była wyraźnie zmęczo­
na poprzednio rozegranym singlem.

Nowy rekord sterowca 
„Hindenburg""

Berlin, 2. 7. (PAT). Sterowiec „Hinden­
burg" doleciał dziś do Nowego Jorku ponad 
Atlantykiem północnym w ciągu 56 godzin. 
Ustalił on temsamem nowy rekord szyb­
kości lotu, osiągnięty na tej trasie przez 
sterowiec. Poprzedni rekord, ustalony rów­
nież przez „Hindenburga" wynosił 58 go­
dzin.

Powietrzny pościg za szaleńcem
Helsingfors, 2. 7. (PAT). Nad jeziorem 

Lagoda rozegrał się krwawy dramat. Sze­
regowiec straży granicznej zastrzelił z re­
wolweru z błahego powodu jednego z żoł­
nierzy, poczem rozpoczął pościg motorówką 
« pozostałymi kolegami, którzy rzucili się 
to ucieczki. Szaleńca ujęto przy pomocy 
lamolota wojskowego i lodzi motorowych. 

tor Izby gdyńskiej p. dr. J. Kulikowski, a 
następnie prezes Rady Interesantów Portu 
inż. N. Korzón uzasadnił stanowisko sfer 
portowych w omawianej sprawie. W wyni­
ku dyskusji Komitet Portowy postanowił 
przyjąć za podstawę do dalszych prac pro­
jekt komercjalizacji portu, opracowany 
przez Radę Interesantów Portu na początku 
bieżącego roku.

W sprawie organizacji przeładunków w 
porcie gdyńskim uchwalono na wniosek p. 
dyr. Gieysztora, aby specjalna podkomisja

Sprawy gdańskie w Genewie 
sensacją dnia

Genewa, 2. 7. (PAT). Wysoki Komisarz 
Ligi Narodów w Gdańsku Lester przybył 
wczoraj wieczorem do Genewy i natych­
miast nawiązał kontakt z zainteresowanymi 
w sprawie Gdańska czynnikami Ligi.

Dziś przed południem przewodniczący 
Rady i referent Gdańska w Radzie Ligi 
min. Eden odbył z Wysokim Komisarzem 
Ligi Lesterem dłuższą naradę, w której 
uczestniczył także minister Beck.

Min. Eden konferował z min. Beckiem w 
sprawie Gdańska również i wczoraj.______

Baldwin ma ustąpić 
ze stanowiska prezesa ministrów

Londyn, 2. 7. (PAT). W prasie angiel­
skiej, zwłaszcza na łamach popularnych 
dzienników, lansowane są od początku te­
go tygodnia pogłoski, jakoby premjer Bald­
win zamierzał wkrótce ustąpić ze swego 
stanowiska. Według jednych pogłosek, 
stan zdrowia p rem Jera pozostawia wiele do 
życzenia, a lekarze nakazać mu mieli bez­
względny spokój. Według innych domy­
słów, w szczególności dzienników opozy­
cyjnych, premjer zdaje sobie sprawę, iż 
autorytet jego poważnie ostatnio ucierpiał 
we własnem stronnictwie.

Bałtyk w „opałach**
M stopni na Holu — Morse jak wrsątek — Dzisiaj będzie 

nieco chłodniej
Fala upałów nawiedziła wybrzeża pol­

skie. Na półwyspie Helskim w słońcu no­
towano 56 stopni, zaś temperatura morza, 
dochodzi do 27 stopni, w zatoce woda w czę­
ści południowej jest niebywale nagrzana i 
temperatura jej waha się od 30 do 31 stop­
ni. W eieniu brzegów otwartego Bałtyku 
temperatura wynosi 30 stopni.

Wczoraj na całym obszarze Polski trwa­
ła nadal pogoda słoneczna i upalna. W za­
chodnich dzielnicach, zwłaszcza na Pomo­
rzu, i w Wielkopolsce notowano już burze,

Huragany i trąby powietrzne
Berlin, 2. 7. (PAT). Nad Berlinem prze­

szła wczoraj silna burza. Niektóre dziel­
nice zostały w krótkim czasie doszczętnie 
zalane. Woda płynęła ulicami strumienia­
mi, sięgającemi do wysokości pół metra. 
Niżej położona ulice zalane zostały nawet 
do wysokości 2 metrów. Straż pożarna 
musiała interwenjować w setkach wypad­
ków. Najpoważniejsze szkody poniosły 
kolon je letniskowe na przedmieściach. Wo­
da wtargnęła również do tunelu kolei pod-

Zuchwały napad bandycki na listonosza
Bandyci zrabowali torbę z pieniędzmi

Klelce, 2. 7. (PAT). Wczoraj około godz. 
14 dwu uzbrojonych w rewolwery bandy­
tów dokonało śmiałego napadu rabunko­
wego na posłańca agencji pocztowej w Bor­
kowicach, Józefa Binkowskiego, który wiózł 
rowerem pieniądze i korespondencję. Ban­
dyci po zatrzymaniu Binkowskiego odcię­
li mu nożem pas od torby pieniężnej i w 
momencie kiedy odcięta torba upadła z 
pieniędzmi na ziemię, toden » bandytów 

Komitetu powróciła do zajęć nad tą sprawą 
w późniejszym czasie, a to w celu dania 
możności sferom gospodarczym w zapleczu, 
jak również sferom, pracującym w tej dzie­
dzinie na terenie portu gdyńskiego, zor­
ientowania się w działaniu nowych taryf 
ekspedytorskich, które weszły w życie z 
dniem 1 lipca.

W przerwie między pierwszem a dru- 
giem posiedzeniem goście zwiedzili port, 
spożyli obiad w Orłowie, dokąd udali się 
motorówką i zwiedzili Targi Gdyńskie.

Sprawa Gdańska wywołuje w Genewie 
w chwili obecnej największe zainteresowa­
nie.

Prywatne posiedzenie Rady Ligi Naro­
dów, odbyte dziś popołudniu, postanowiło 
umieścić zagadnienie położenia w Gdańsku 
na porządku dziennym obecnej sesji Rady i 
w tym celu odbędzie się zapewne w sobotę 
posiedzenie publiczne Rady.

Prezydent Senatu Grelser powiadomiony 
został o decyzji Rady i przyjazd jego do 
Genewy jest spodziewany.

„Times'* pisze, że wobec rozszerzającego 
się z każdym dniem zakresu obowiązków, 
związanych ze stanowiskiem szefa rządu, 
kilku członków gabinetu wystąpiło z ini­
cjatywą, aby dla odciążenia pracy premie­
rs, na przyszłość premjer odpowiadał na 
interpelacje w Izbie Gmin tylko 2 razy w 
tygodniu. W inne dni obowiązki te prze­
jąłby minister spraw wewnętrznych Simon. 
Według dotychczasowej praktyki, premjer 
był obecny na każdem posiedzeniu Izby 
Gmin w czasie interpelacji.

które powstaiły wskutsk ścierania się 
chłodniejszych i zasobniejszych w parę wo­
dną mas powietrza polarno-morskiego z 

silnie nagrzaną masą powietrza zwrotni- 
kowo-kontynentalnegó, zalegającą pozo­
staną część kraju. Temperatura o godzinie 
14-ej wzrosła do 26 w Poznaniu, 28 w War­
szawie, Lwowie, Radomiu i Lublinie, 29 w 
Cieszynie, 30 w Pińsku, Białymstoku. Za­
leszczykach i Katowicach, 31 w Wilnie i 
Przemyślu, a 32 w Gródńie.

Serja katastrof samochodowych
ziemnej, której ruch został na kilka go­
dzin przerwany.

Haga, 2. 7. (PAT). Burze, które prze­
ciągnęły w ostatnich 24 godzinach nad ca­
łą prawie Holandją, połączone były z trą­
bami powietrznemi, ulewnemi deszczami i 
piorunami, od których zginęło 10 osób i 4 
konie. Pozatem pioruny wzniaciły szereg 
pożarów.

Czerniowce, 2. 7. (PAT). Nad Cebatea 
I Alba przeszła niezwykłej siły burza, połą

zranił Binkowskiego w głowę wystrzałem z 
rewolweru. Bandyci po zranieniu Binkow­
skiego zrabowali mu torbę z pieniędzmi i 
korespondencją, oraz rewolwer służbowy, 
poczem zbiegli do lasu. Powiadomiona o 
napadzie policja znalazła w leaie w odle­
głości 1 km od miejsca wypadku rozciętą 
torbę pocztową bez pieniędzy i rozrzucone 
dokoła listy. Pościg za bandytami przy 
użyciu psów policyjnych trwa.

GŁOSY I ODGŁOSY

0 Nowosielcach
Uroczystości z okazji poświęceni* kopca 

w Nowosielcach wywołały na łamach prasy 
liczne komentarze.

„Kurjer Poronny** pisze:
„Wśród wielkiej rzeszy ludu, która 

wzięła udział w uroczystości, znalazły 
się wprawdzie pewne żywioły, które pa­
triotyczny narodowo-źołnierski charak­
ter święta zapragnęły nagiąć do wyma 
gań swego partyjnego zaścianka, swych 
stronniczych uraz i uroszczeń.

Te usiłowania, jednakowoż, były zbyt 
ułamkowe, zbyt powierzchowne, aby zmą 
cić mogły nastrój, panujący w masach. 
Serce rzeszy chłopskiej, skupionej w czci 
dla swego bohatera, biło zgodnym ryt­
mem z sercem żołnierza, a serce żołnier­
skie, wierne swej tradycji, znajdowało 
głęboki oddźwięk w masach wielotysię­
cznego ludu'*.
„Gazeta Polska** stwierdza, że uroczy­

stość w Nowosielcach ma bardzo głębokie 
znaczenie.

Obrona i pobicie hord nisprzyjaciel- 
skich przez garstkę chłopów pod wodzą 
wójta Pyrza jest samodzielnym, z włas­
nej inicjatywy 1 na własną odpowiedzial­
ność przeprowadzonym czynem zbroj­
nym chłopstwa polskiego. Michał Pyrz 
otworzył zatem drogę bohaterstwa chło­
pów — drogę kosynierów, chłopów, któ­
rzy stanęli pod sztandarem Józefa Pił­
sudskiego w Legjonach, ochotników w 
wojnie polsko - bolszewickiej. Otworzył 
drogę Głowackich — a nie Szelów. Był 
uosobieniem najlepszych sił, drzemią­
cych w ludzie polskim.
Pod tytułem „Lud i Państwo" „Express 

Poranny** zamieścił artkuł, omawiający u- 
roczystości, temi słowy:

Była ona manifestacją świadomości 
i woli dwóch najważniejszych w pań­
stwie czynników: ludu i wojska.

Lud polski, czcząc jeden z momentów 
swej czynnej w dziejach Rzeczypospoli­
tej walki z najazdem wrogów, manifesto­
wał zarazem swą gotowość obecną służ­
by orężnej w każdej chwili w obronie 
Państwa — Ojczyzny.

Państwo, przez udział najęgggego 
swego czynnika wojskowego, asńBrSżem 
najwyższego autorytetu moralnego w Pol­
sce — gen. E. Śmigłego-Rydza, dało wy­
raz zrozumienia roli i znaczenia włoś- 
elaństwa w Polsce.

Ze zbieżności tej świadomości i woli 
obustronnej wynikł piękny i wzniosły 
moment, będący historycznem świadec­
twem ufnej miłości wzajemnej chłopa i 
żołnierza polskiego.
Również „Robotnik** poświęca dłuższy 

artykuł uroczystościom nowosielskim. Or­
gan PPS stwierdza:

Gen. Edward Śmigły-Rydz był wita- 
nv z prawdziwą i szczerą niewątpliwie 
serdecznością. To stwierdzają jednozgod- 
nie wszelkie relacje. A jednocześnie geń. 
Edward Śmigły-Rydz zetknął się bezpo­
średnio z wolą rzeczywistej polskiej wsi 
i zobaczył na własne oczy, że™ niema w 
niej obozu „sanacyjnego**.

Pożar lam
Łuck, 2. 7. (PAT). Pożar, Jakł wrowaj 

wybuchł w rejonie nadleśnictwa Karpo- 
łówka, zniszczył około 566 ha lasu państ­
wowego, wyrządzając straty na sumę 360 
ty* zŁ Ogień aostał ugaszony dopiero w 
późnych godzinach nocnych przez wojsku i 
okoliczną ludność.

czona z gradem. Potoki wody rafoeły brat 
z wielu ulic, oraz podmyły szereg domów, । 
które grożą zawaleniem się. Wicher prze-’ 
wrócił wiele słupów telefonicznych 1 tele­
graficznych. Z innych miejscowości Besa- 
rabjl donoszą o przerwaniu w kilku punk­
tach komunikacji kolejowej spowodu pod­
mycia torów.

Wiedeń, 2. 7. (PAT). Nad Styrją i Ka- 
ryntją przeciągnęła gwałtowna burza. 6 
osób zginęło ód piorunów.

Richmond, 2. 7. (PAT). W czasie gwał­
townej burzy autobus pasażerski zwalił się 
do przepaści. Jeden z pasażerów został za­
bity na miejscu, a 20-tu odniosło ciężkie re­
ny.

Nowy York, 2. 7. (PAT). W Wirginji 
spadł z mostu autobus przepełniony pasa­
żerami. 5 osób zostało zabitych, a 28 ciężko 
rannych.

Magdeburg, 2. 7. (PAT). Samochód cię­
żarowy, wiozący orkiestrę wojskową, zde­
rzył się w pełnym biegu z drugim samocho­
dem i wyw.rócił się. 4-ch członków orkie­
stry zostało zabitych na miejscu, 6-iu od­
niosło cieżkie raJis. a kilkunaatii — Maine.
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Inspiratorzy 
i adwokaci zbrodni

Zaraz po pojawieniu się doniesień o 
nąpadzie bandy Doboszyńskiego na My­
ślenice, prasa Stronnictwa Narodowego 
ogłosiła, że Doboszyński od dłuższego 
czasu funkcji prezesa Stronnictwa Na­
rodowego na powiat krakowski nie peł­
nił, ani też żadnego stanowiska w Stron­
nictwie nie zajmował.

Nie jest to odosobniony wypadek i 
nie pierwszy, że, gdy ktoś z działaczy 
Stronnictwa się „skompromituje", wła­
dze Stronnictwa Narodowego i jego or­
gany corychlej spieszę zapewnić opinję 
publiczną., że Stronnictwo Narodowe 
właśnie od kilku miesięcy nie ma nic 
wspólnego ze wspomnianym osobni­
kiem.

Znany to kawał. Kiedyś pewnemu 
działaczowi socjalistycznemu zadano na 
wiecu pytanie, czy prawdę jest, 
że socjaliści jędzę w pię­
tek kiełbasę? Nieskonfundowany 
wcale, a orjentujęcy się w podchwytli- 
wości pytania socjalista odparł: „B y ł 
taki jeden w naszej par- 
tji, al.e gdyśmy się o tern 
dowiedzieli, na drugi 
dzień z part j i go wydali­
li ś m y".

Nasi endecy tego sprytu i tej odwagi 
nie maję. Nie głoszę po popełnieniu wy­
stępku przeciw prawu i moralności, że 
sprawcę za jego czyn, godzęcy w moral­
ność powszechną, obrażajęęy prawo — 
wydalaję z partji, że piętnuję go tem 
wydaleniem jako człowieka, który nie 
powinien nigdy w szeregach Stronnic­
twa pozostawać.

Nie — na to napewno nie stać Stron­
nictwa Narodowego. Wyprzeć się — to 
można, to uchodzi, ale przyznać do błę­
dów, błędy piętnować, błędy tępić <— to 
za wiele, to wymaga odwagi cywilnej i 
poczucia honoru. To Stronnic­
two nie ma, nie miało i nie 
stara się mieć tradycji ry­
cerskiej. Umie działać w nocy, w 
mroku, operować ciemnościę i ciemno­
tę. Daremnę rzeczę byłoby wymagać od 
ludzi Stronnictwa Narodowego rycer­
skości, samozaparcia się, przyznania się 
do grzechów i czyszczenia własnego do­
mu ze śmieci.

Stronnictwo Narodowe nie znalazło 
słowa potępienia dla sprawców kościań­
skich zamachów, nie znajduje też i dla 
Doboszyńskiego. Czytaliśmy natomiast 
w prasie endeckiej długie wywody, wy­
raźnie usprawiedliwiajęce, ba, nawet 
uzasadniajęce zbrojny napad Doboszyp- 
skiego.

Dla porzędku i zgodnie z zasadami, 
obowięzujęcemi obóz „narodowy", Do- 
boszyńsklego się wyparto. Powiedziano: 
to nie jest bohater nasze­
go romansu. A jednak... gdy się 
bliżej przyjrzeć — to jest bohater endec­
kiego romansu. Bo popatrzmy: na dru­
gi czy trzeci dzień prasa endecka wzię­
ła Doboszyńskiego w obronę, długo tłu­
maczyła tło, na którem Doboszyński 
mógł rozwinęć swę działalność. Potem 
ta sama prasa wie już, kto będzie bro­
nił Doboszyńskiego, zna doskonale 
wszelkie jego ruchy, przemarsze itd. i 
nie wszędzie powołuje się na źródło 
swych informacyj. Wiele też mówi fakt, 
że „rodzina Doboszyńskiego 
zwróciła się do adwokata 
S t y p u ł k o w s k i e g o z prośbę, 
by podjęł się jegoobron y“. 
Tu wybór obrońcy nie jest przypadkowy.

Mimowoli, kiedy rozważa się stosu­
nek Stronnictwa do Doboszyńskiego, 
przychodzi na pamięć stosunek tego 
obozu do Niewiadomskiego. Nie powie­
dziano otwarcie: to nasz człowiek, dzia­
łał w myśl naszych życzeń i przekonań, 
będziemy go bronić!

Tej odwagi endecja nie wykazała. 
Ale szeroko szła agitacja obrończa, glo- 
ryfikacyjna, zrazu nieśmiało, potem co­
raz głośniej. I na sali sęd. starano się 
uczynić trybunę haseł endeckich, i po 
straceniu Niewiadomskiego wokół jego 
grobu rozszalała się endecka propagan­
da zbrodni. Łęczność, spójnia zupełna 
zabójcy Pierwszego Prezydenta Rzplitej 
z obozem narodowym nie ulegała żad­
nej wątpliwości — dla nikogo.

Czy obóz „narodowy" przypu­
szcza, że ta gra będzie zawsze dozwolo­
na i zawsze się uda? Czy sędzi, że uda-

Odgłosy genewskie
(Korespondencja własna). Genewa, w lipcu.

Po długotrw-alem milczeniu, po szeregu 
małoznaczących, nieporadnych posunię­
ciach, które wielu uważało za ... łabędzi 
śpiew Ligi Narodów, instytucja ta znowu 
jak gęlyby stara się dochodzić do głosu, 
znowu usiłuje wpływać na międzynarodo­
we zagadnienia polityczne, tak bardzo o- 
statniemi czasy pogmatwane.

W depeszach z Genewy w dniu 29 ub. 
miesiąca, a więc w przeddzień zgromadze­
nia, najmniej spostrzegawczy czytelnik 
mógł bez trudu odnaleźć podstawy do przy­
puszczenia, że żaden przykry zgrzyt nie za­
głuszy dobrze przygotowanego koncertu eu­
ropejskiego, w którym Wielka Brytanja, 
Francja i Włochy miały grać pierwsze 
skrzypce, po ostatecznem uregulowaniu 
drażliwej sprawy aneksji Abisynji.

Tymczasem, wbrew tym, pozornie muro­
wanym przypuszczeniom, Negus zaproszo­
ny mimo wszystko do stołu obrad Ligi, 
przemówieniem swem we wtorek, 30 ub. m., 
a także demonstracyjnie życzliwem przy­
jęciem, z jakiem się w Genewie spotkał 
wywołał sporo szumu, który, należy przy­
puszczać, przejdzie jednak bez echa. Nie 
wywołają wypadki te na dalszą metę w ło­
nie Ligi większych komplikacyj już choć­
by z powodu tak zwanej hierarchji faktów, 
mocą której sprawy abisyńskie podporząd- 
kowane być muszą koniecznemu dla poko­
ju światowego powrotowi Włoch do polity­
ki europejskiej. Tymczasem wplątają się 
one w długi korowód nie najświetniejszych 
posunięć organizacji, która jeszcze do nie-
dawna była granitowo trwałym, na pozór, 
gwarantem pokoju światowego.

Piszemy „do niedawna", bowiem roz- 
dźwięki abisyńskie przyczyniły się do dal­
szych kłopotów, na których czoło dzisiaj 
wysuwa się m. in. zdecydowane stanowisko 
Argentyny przeciwko faktom dokonanym.

Jeśli weźmie się pod uwagę, że Inicjaty­
wa Argentyny stoi tu w bezpośrednim zwią-

Rozruchy w Palestynie

Stara dzielnica Jaffy z rozkazu władz została wysadzona w powietrze, aby wykurzyć buntowników 
z icb miejsc zasadzek. Na zdjęciu ruiny starej dzielnicy Jaffy, po prawej moment wybuchu

Projekty architektoniczne pawilonu 
polskiego na wystawę paryska

Dnia 30 czerwca rb. w gmachu wydzia­
łu architektury Politechniki Warszawskiej 
odbyło się posiedzenie sądu konkursowego 
dla rozpatrzenia szkiców architektonicznych 
na projżkt pawilonu polskiego na Między­
narodowej Wystawie w Paryżu, która ma 
s-ię odbyć w roku 1937.

Do konkursu byli za.proszeni przez komi­
tet wystawy architekci: Stanisław Brukal- 
ski, prof. Romuald Gutt, Jerzy Hryniewie­
cki, prof. Bohdan Lachert i prof. Bohdan 
Pniewski.

wanie naiwnych przekona kogoś rzeczy­
wiście?

Temu szaleństwu musi być położony 
kres. Odpowiedzialność podzielić mu­
szą wobec opinji publicznej zarówno 
bezpośredni sprawcy, jak inspiratorzy i 
adwokaci zbrodni. Ta gra, jaką endecja

zku z inicjatywą Chili, której delegat eta- i 
rał się za wszelką cenę wprowadzić do po- | 
rządku dziennego obrad sprawę reformy i 
Ligi, jeśli nie będzie się w dalszym ciągu , 
zapominać, że zarówno Argentyna, jak i j 
Chili, jak i Brazylja, tworzą grupę t. zw.
państw A. (Argentyna), B. (Brazylja), C. 
(Chili), które to państwa na terenie Ame­
ryki Południowej tworzą zwarty blok po­
lityczny, wystąpienie egzotycznej republiki 
nabiera specjalnego znaczenia. 1

Delegat Argentyny Cantillo podkreślił 
na wtorkowem zgromadzeniu z naciskiem, 
że gdyby nie dało się zapewnić praktycz­
nej uniwersalności zasady sprawiedliwości 
i gdyby usiłowania, zmierzające w tym kie­
runku, stworzyć miały niebezpieczeństwo 
dla pokoju, Argentyna musiałaby poważnie 
zastanowić się nad możliwościami dalszej 
współpracy W Lidze Narodów.

Wystąpienie Argentyny, łącznie z wał­
kowaną w kuluarach Ligi sprawą uznania 
bądź nieuznania aneksji Abisynji, stwarza­
ją problem niezwykle istotny i zasadniczy, 
problem, który z łatwością może stać się 
precedensem i kto wie czy nie przyczyni się 
do wzmocnienia . roli tych wszystkich 
państw, nie mających nieograniczonych in­
teresów, które specjalnie dużo uwagi, ze 
zrozumiałych względów, poświęcają zagad- | często budzące

Decyzja w sprawie raportu 
wysokiego komisarza Lestera

Jutro ma być zdecydowane, czy ra­
portem wysokiego komisarza Ligi Na­
rodów w Gdańsku p. Lestera na temat 
wizyty krążownika „Leipzig" i wyda­
rzeniami w związku z tą wizytą zaj’mie 
się Rada Ligi Narodów, i czy nastąpi to 
jeszcze w toku obecnej sesji. Jak się 
okazuje komisarz Lester nadesłał tym-

Sąd konkursowy pod przewodnictwem b. 
ministra Wacława Jędrzcjewicza i przy 
współudziale prof. Rudolfa Świerczyńskie- 
go. delegata Stowarzyszenia Architektów R. 
P., w pełnym składzie członków polskiego 
komitetu wystawy stwierdził wysoki poziom 
architektoniczny nadesłanych szkiców i po­
stanowił powierzyć wykonanie ostatecznych 
rysunków pp. Stanis-ławowi Brukarskiemu 
i Bohdanowi Pniew skiemu zapraszając jed­
nocześnie w charakterze doradcy architek­
tonicznego prof. Budolfa Świerczyńskiego.

zaczyna znowu — tym razem dokoła Do-B Kto Wybrał?
boszyńskiego jest oburzająca — i tym B Nieoficjalna tabela środowego ciągnie- 
razem udać się nie może. Opinja publl- Bnia dolarówek:
czna nie chce widowiska, nie chce cyr- B 12.000 doL 1283075.
ku endeckiego. Domaga się sprawiedli- B po 3.000 doL 745003 489431.
wości rychłej i surowej, domaga się spo- H po 1.000 doL 260007 1101647 1167621 46MM 
koju pracy i spokoju sumień. B1453606 1088098 270353.

nieniu utrzymania pokoju światowego.
Bystrzejsi obserwatorzy bez trudu, twier­

dzą, że fizyczną niemożliwością jest, w 
chwili obecnej, dla Ligi Narodów znalezie­
nie formuły, któraby mogła całkowicie za­
dowolić zarówno Włochy, jak i państwa
przeciwko nim występujące.

Drugim, niemniej ciekawym momentem 
obrad genewskich jest sprawa reformy Li­
gi, a także sprawa Locarna. O ile pierw­
sza każę spodziewać się niezliczonej ilości 
mniej lub więcej życiowych projektów, o 
tyle druga zdaje się nie znajdzie zbyt szyb­
kiego rozwiązania. Jest ona uzależniona od 
czynnego powrotu Włoch, jako sygnatarju- 
sza paktu lokarneńskiego, do Ligi, eo nie 
nastąpi przedtem, dopóki sankcje nie zo­
staną zniesione i sprawa abisyńska załat­
wiona definitywnie. W każdym razie nie 
nastąpi to przed październikiem.

Słowem — aktywność, z jaką Liga Na­
rodów zabrała się ostatniemi czasy do pra­
cy, jak dotychczas w najmniejszym stopniu 
nie przyczyniła się do wzmocnienia zaufa­
nia do tejże instytucji. Jak twierdzą wta­
jemniczeni, duży procent odpowiedzialności 
za taki właśnie stan rzeczy spada w pierw­
szym rzędzie na... sekretariat Ligi i jego 
nie zawsze dla nas zrozumiałe, a bardzo

zastrzeżenia — posunięcia.

czasem tylko bardzo krótki raport o 
przebiegu wizyty krążownika „Leipzig",1 
a raport obszerny wiezie dopiero ze so­
bą do Genewy.

Komisarz Lester po przybyciu do Ge­
newy przyjęty będzie przez przewodni-] 
czącego Rady Ligi Narodów min. Edena,l 
który jest równocześnie stałym referen-' 
tem spraw gdańskich w Radzie Ligi, 
oraz przez sekretarza generalnego Ligi 
Narodów p. Avenola. W toku tych roz­
mów dopiero miarodajne czynniki Ligi
Narodów wyrobią sobie pogląd na na 
turę ostatnich wydarzeń gdańskich i za 
stanowią się nad dalszą procedurą.

Prasa gdańska o Generalnym 
Inspektorze Sił Zbrojnych

„Danziger Neueste Nachrichten" w wy­
daniu z dnia 30 czerwca br. zamieszcza ar­
tykuł p. t. „Przywódcy wojskowi, o któ­
rych świat mówi", poświęcony życiu i dzia­
łalności Generalnego Inspektora Armji, 
gen. Bydza-Śmigłego. Większa część arty­
kułu poświęcona jest roli gen. Rydza-Śmi- 
głego po śmierci Marszałka Józefa Piłsud­
skiego, kładąc przytem szczególny nacisk 
na prowadzoną obecnie przez Generalnego 
Inspektora Sił Zbrojnych akcję dozbrajania 
Armji.

Otwarcie nowego mu­
zeum w Poznaniu

We wtorek, dnia 30 bm. w południe ot­
warto w gmachu archiwum archidiecezji w 
Poznaniu nowozałożone muzeum archidie­
cezjalne. Muzeum to zostało założone dla 
uczczenia 10-lecia rządów ks. prymasa kar­
dynała Hlonda nad archidiecezją gnieź­
nieńską i poznańską. Otwarcia muzeum 
dokonał ks. prymas w obecności przedsta­
wicieli duchowieństwa, władz i nauki. W 
muzeum znajdują się liczne, cenne zabytki 
sztuki kościelnej z XIV i XV wieku, zabyt­
ki sztuki barokowej, liczne dokumenty, 
pergaminy 1 t. p.

Dalsza fala „chrztów** 
na Śląsku Opolskim

Ze Śląska Opolskiego donoszą o dalszem 
germanizowaniu nazw polskich miejsco­
wości, a mianowicie: Komorno przechrzco- 
no na Altenwald, Dobieszowp na Hoch- 
mńhl, Kamionka na Steinbirn, Karchów na 
Neusiedel, Badoszowyń na Drosselschlag. 
I.ubosice na Liebtal, Kępa na Buchendorf 
i t. d.
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Z talmudyczneje gzołykl żydowskiego ghetta 
Prawdziwe oblicze nędzy na Nalewkach

(Oryginalny reportaż własny od specjalntgo wysłannika)
Warszawa, w lipcu. i 
II.

Jeżeli w Wielkopolsce i na Pomorzu spo­
tykamy żydów, to są to prawie z reguły lu­
dzie zamożni, a nierzadko zdobywający w 
naszych stronach dość poważne pozycje go­
spodarcze. Wystarczy przejść przez śród­
mieście jednego z miast na Zachodzie kra­
ju, by stwierdzić, że pewien procent poważ­
nych firm handlowych jest w rękach ży­
dowskich.

Typem żyda pomorskiego i wielkopol­
skiego jest zawsze kupiec „dorobkiewicz".

Zupełnie inaczej przedstawia się sytua­
cja na Nalewkach.

One właśnie są terenem, skupiającym w 
brudny natłok nędzę żydowską.

Tutaj się dopiero widzi, że naród żydow­
ski, to nietylko zamożna lub średnio-zamo- 
żna klasa społeczna, ale także zwykła, w 
ruchliwych uliczkach przykucnięta nędza — 
zwykły, taki sam jak wszędzie głód.

Żydzi na Nalewkach trudnią się handlem 
drobnym — drobnym w najwyższym stop­
niu.

Poprostu nie chce się w to wierzyć, że z 
takiego handlu i takiego obrotu ludzie mo­
gą wyżyć.

Ale pejsaci żydzi nie mają wielkich wy­
magań — ich minimum egzystencji jest nie­
spotykanie skromnych rozmiarów.

Zbliżyłem się do jednego ze straganiarzy 
żydowskich, sprzedającego wodę sodową.

Zamawiam szklankę wody.
— Ile kosztuje?
— 5 groszy — odpowiada.
Dzienny obrót takiego „przedsiębiorstwa" 

nie wynosi więcej jak półtora złotego, a 
czysty zysk jest naprawdę śmiesznie nikły.

— Jak interes idzie, starczy panu na 
życie? — pytam tego samego żyda.

_  Pies też wyżyje — odpowiada ze zło­
ścią.

Istotnie niewesołe jest życie tych ludzi.
Nielepiej się powodzi rzemieślnikom ży­

dowskim, bo jest ich także spora ilość.
Warsztaty pracy mają w ciemnych, za­

nieczyszczonych w najwyższym stopniu no­
rach, z drzwiami otwartemi zawsze na uli­
cę. Stoi w nich biblijny pejsaty żyd, czeka­
jący z cierpliwością, jemu tylko właściwą 
na klienta.

Jest to dla nich charakterystyczne, że 
nie zdradzają nigdy zniecierpliwienia, — 
brak obrotu i gotówki jest dla nich za bar­
dzo Chlebem codziennym.

Może właśnie ten upór wynosi liczne jed­
nostki z tego środowiska z biegiem lat do 
szczytu karjery kupieckiej — jednakże wi­
dok nędzy żydowskiej w przecięciu bieżącej 
chwili jest naprawdę przykry.

RODZINA ŻYDOWSKA I JEJ SILNA WIĘŹ 
FAMILIJNA

Rodzina hasydzka na Nalewkach prowa­
dzi bardzo ciekawy z naszego punktu wi­
dzenia tryb życia.

W Stanach Zjednoczonych obecna kompania 
orzedwyborcza obfituje w różne wesołe momenty. 
Demokraci zebrania swoje urozmaicają w przer- 

waeb między przemówieniami politycznemi 
przedstawieniami cyrkowemi

Jest ona z reguły bardzo liczna. Wcho­
dząc do mieszkania żydowskiego na Nalew­
kach natkniemy się z miejsca na kilka lub 
kilkanaście wykrzykujących dzieci, które są 
wychowywane w warunkach nie mających 
wiele wspólnego z wymogami estetyki i hi- 
gjeny.

Charakterystyczne jest, że zabawy tych 
dzieci mają duże znaczenie praktyczne, 
gdyż przystosowują je do przyszłego życia 
w zawodzie kupieckim.

Dzieci żydowskie bawią się najchętniej 
w... handel.

Z niekłamaną naprawdę przyjemnością 
przyglądałem się takiemu właśnie zjawisku.

Mały Szmul pozbierał z mieszkania wszy 
stkie ruchome dla niego przedmioty i dla 
reszty swego rodzeństwa „otworzył" skład 
starzyzny.

Dzieciarnia skupiła się dokoła niego i za­
wzięcie się targowała o każdy grosz.

Kilkoletnie bachory robiły to w sposób 
wiele doskonalszy, niż niejeden dorosły 
„goj“~

— Czy wasze dzieci zawsze się tak grze­
cznie bawią? — pytam głowy famiłji ży­
dowskiej.

— O, zawsze — odpowiada.
— A co robi ten mały, siedzący w kącie 

z książką?
— To będzie rebe, to niech się bawi z 

książką.
Jest to podziwu godny zmysł praktyczno- 

ści żydowskiej i materjalistycznego nasta­
wienia.

Dziecko od najmłodszych lat oswaja się 
z pojęciami 1 taktyką zawodu kupieckiego, 
wykształcając w sobie wyrafinowany wprost 
spryt i wielkie do tego zawodu zamiłowa­
nie.

Trzeba też stwierdzić, że dziecko żydow­
skie dorastające, ale będące jeszcze w la­
tach szkolnych uprawia geszeft na własną 
rękę. Gdzie może tam zarobi, gdzie ma o- 
kazję do sprzedania czegoś z zyskiem — za­
wsze to zrobi.

Na ulicach kręcą się malcy żydowscy z

Nowy burmistrz miasta Chojnic
Major Franciszek Sieracki wybrany 23 głosami na 23 glosujących

W dniu 30 ub. m. odbyło się posiedzenie 
Rady Miejskiej m. Chojnic, celem dokona­
nia wyboru nowego burmistrza. Posiedze­
nie zagaił p. wiceburmistrz poseł Stamm, 
stwierdzając, że posiedzenie zostało zwoła­
ne zgodnie z dekretem przewodniczącego 
Wydziału Powiatowego.

W posiedzeniu wzięło udział 23 radnych, 
na ogólną liczbę 24.

Na wniosek p. mjr. Nieboraka przewod­
niczącym na czas wyborów wybrano p. Ka- 
lettę, asesorów pp. Tuszyńskiego i Wie- 
mana.

Przewodniczący oznajmia radnym, że 
komisja z pośród około 50 zgłoszonych kan­
dydatur wysunęła 3 i to pp. Sieracki Fran­
ciszek, major w stanie sp. z Torunia, dr. 
Lemańczyk Wojciech, były starosta z Toru­
nia, Małota Aleksander, rewizor ksiąg 
z Wejherowa.

Po odczytaniu regulaminu wyborczego 
przystąpiono do głosowania. Głosowanie 
odbywa się tajnie, za pomocą kartek. Radni

Grupa parlamentarna posłów 
i senatorów rolników 

przybędzie na Pomorze
Jak już donosiliśmy, Pomorskie To­

warzystwo Rolnicze wystąpiło swego 
czasu do Koła Rolników Sejmu i Senatu 
z zaproszeniem przyjazdu na Pomorze, 
celem zaznajomienia się z potrzebami 
rolnictwa pomorskiego.

Dowiadujemy się obecnie, iż obrady 
rolników posłów i senatorów odbędą się 
na Pomorzu w dniach 7, 8 i 9 lipca br. 
W dniu 7 lipca br. godziny poranne bę­
dą poświęcone obradom w Torunia, w 
czasie ktorvch P. T R. przedłoży w 

najróżniejszemi przedmiotami i zachęcają 
do kupna.

Czasami niosą tylko jedną jakąś rsecz — 
może niezbyt nieposzlakowanego pochodze­
nia — i zaczepiają przechodnia.

Najczęściej obnoszą w ten sposób wiecz­
ne pióra lub inne drobne przedmioty.

Na widok policjanta przedmiot taki gi-

laksię ubiera w naszej stolicy poważna 
część jej mieszkańców...

nie w kieszeni sprzedawcy, który natych­
miast przeobraża się w Bogu ducha winne­
go przechodnia.

Wogóle zauważyć można nietrudno, że w 
tych stronach mundur policjanta zawsze 
sprowadza pewnego rodzaju zamieszanie.

Tryb życia rodziny żydowskiej pozostaje 
w wielkiej i wyłącznej zależności od godzin 

składają kartki do kopert, które następnie 
wrzucają do urny.

Wśród ogólnego napięcia przewodniczą­
cy przelicza głosy.

Major Sieracki został wybrany jednogło­
śnie. Na ogólną liczbę 23 radnych, otrzy­
mał 23 głosy.

P. mjr. Sieracki jest pomorzaninem, u- 
rodzonym w Wielu pow. Chojnice i jest po­
wszechnie znanym administratorem i dzia­
łaczem społecznym. O wielkiem zaufaniu, 
jakiem go darzy społeczeństwo chojnickie, 
niech poświadczy jednomyślny wybór.

Mamy nadzieję, że p. Wojewoda wybór 
zatwierdzi, tak, że w najbliższym czasie 
będziemy mieli nowego włodarza miasta.

•
We wczorajszym naszym numerze uka­

zała się notatka, że burmistrzem m. Choj­
nic został wybrany p. mjr. Lukowicz. Wia­
domość tę, dostarczoną nam przez lokalne­
go korespondenta, prostujemy.

krótkich referatach potrzeby rolnictwa 
na Pomorzu, poczem wszyscy udadzą 
się pociągiem do Laskowic i autobusa­
mi przejadą w tym dniu przez powiat 
świecki, tucholski i chojnicki, zwiedza­
jąc po drodze gospodarstwa gburskie, 
osady z dawnej i najnowszej parcelacji, 
większe gospodarstwa itd. Dnia następ­
nego uczestnicy wycieczki udadzą się 
przez Brusy do Lipusza pow. koscier- 
skiego, gdzie zwiedzą gospodarstwa ka­
szubskie i zapoznają się z działalnością 

handlu i dni powszednich.
A trzeba wiedzieć, że za dzień świątecz­

ny nie jest tu uważana niedziela, przynaj­
mniej nieoficjalnie. Właściwe święto na Na­
lewkach — to sobota.

Zresztą żydzi uprawiają handel bez żad­
nych ograniczeń, ich gonitwa za groszem 
powstrzymywana jest tylko żydowskiemi 
świętami. W przeciwieństwie do żydów cy­
wilizowanych zamykają wtedy swoje han- 
dełesy i z całym pietyzmem oddają się kul­
towi talmudu.

Chociaż jednak rodzina żydowska prawie 
cała zainteresowana jest czynnie w pracy 
kupieckiej i cały nieomal dzień pozostaje w 
służbie interesu — jej życie wewnętrzne 
jest mimo to bardzo zespolone. Łączy ją ja­
kaś silna więź — więź podświadomej może 
solidarności i poczucie słabości wobec świa­
ta chrześcijańskiego.

PÓŁDZIKIE WARUNKI EGZYSTENCJE
Olbrzymi procent mieszkańców Nalewek 

— to wielka nędza. Nędza żydowska jed­
nakże ma dziwne jakieś zacięcie, jakiś u- 
pór nie do przezwyciężenia.

Przypadkowo miałem okazję zaobserwo­
wać, jak wygląda codzienny tryb odżywia­
nia w rodzinie hasydzkiej.

Stwierdziłem, że ludzie ci potrafią po­
przestać na kilku kawałkach śledzia i ce­
buli, minimalna ilość pożywienia utrzymu­
je ich przy życiu i co dziwne — w olbrzy­
miej aktywności kupieckiej.

Rodzina żydowska konsumuje byle co i 
byle jak, nie przestrzega żadnej jakiejś re­
gularności — całe jej życie dostosowane jest 
do rytmiki pogoni za groszem.

Samo widocznie zdobywanie tego grosza 
posiada dla hasydów dziwnie nasycającą 
treść...

Stosunek tej rodziny do otoczenia jest 
wybitnie nieufny.

Rodzina żydowska prowadzi zupełnie 
zamknięty, odosobniony tryb życia, nawet 
w stosunku do hasydów.

O ile stosunek taki do żydostwa cywili­
zowanego może być zrozumiały ze względu 
na różnice społeczne, to w odniesieniu do 
świata hasydzkiego tłumaczyć to można tyl­
ko względami konkurencyjnemi.

Żydzi na Nalewkach są dla siebie kon­
kurentami i to konkurentami o analogicz­
nych walorach i zdolnościach kupieckich. 
Dlatego też żyją zdała od siebie — najwłaś­
ciwsza i najczęstsza platforma ich porozu­
mienia, to awantury antysemickie.

ŁĘK PRZED PIĘŚCIĄ.
Żydzi na Nalewkach są do tego stopnia 

nieufni, że nie można z nimi w żaden spo­
sób nawiązać rozmowy.

Trzeba używać najróżniejszych, czasami 
b. pomysłowych forteli, by zbliżyć się do ha- 
sydy na potrzebną do obserwacji odległość 
a 1 te bardzo często zawodzą.

W każdym żydzie tutaj tkwi podświado­
my lęk przed pięścią.

Ostatnie wypadki zajść antyżydowskich 
wytworzyły w psychice tego żyda coś w ro­
dzaju manji prześladowczej.

Wystarczy go sfotografować, by ucieka! 
w pierwszą lepszą bramę i nie wyszedł > 
niej aż za godzinę...

Stosunek ten jest dla przybywającego 
obserwatora przykry. Tembardziej przykry, 
że ze spojrzenia żyda, z jego skrytego obli­
cza każdy z nas nietrudno wyczyta, że jest 
szczerze, potężnie, z głębi serca., nienawi­
dzony!

A jeśli nienawiść może przybrać rozmia­
ry i formę czegoś przeraźliwie zapamiętałe, 
go, czegoś, co jest bezkompromfeowe, bez­
względne i nlezwalczone — to chyba tylko 
w sercu żydowsklem... Ale o tern innym ra­
zem.

Kółka Rolniczego 1 Tow. Roln. Pow. w 
Kościerzynie. Następnie przez Koście­
rzynę zachodnią część pow. kartuskiego 
do Wejherowa, zwiedzając również po 
drodze kilka objektów. W Wejherowie 
odbędzie się, po zakończeniu wycieczki, 
omówienia spostrzeżeń, dokonanych 
przez uczestników .

Trzeci dzień, t. j. 9 lipca br., jest po­
święcony zagadnieniom rozwoju i po­
trzeb Gdyni.
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„6-men’i** i „Czarny Legion**
Gangsterzy U. S. A. — Zbrodnicza Armja. — Co to są G-men‘i. — Czarny Legjon czy Ku . Kluż . Klan. — Partje polityczne ban­

dytów. — Strefy działań. — Sposoby chwytania w pułapkę najuczciwszych ludzi.
Rozpanoszony i naprzebierający w środ­

kach bandytyzm amerykański — posiada­
jący swoich konfidentów w najwyższych 
sferach policji nowojorskiej, uzbrojony w 
najbardziej nowoczesne wynalazki wojenne, 
jak karabiny maszynowe, samoloty, uzbro­
jone okręty i t. d. — musiał wreszcie wy­
wołać — potężną reakcję w społeczeństwie 
myślącem U. S. A.

Fakt porwania i zamordowania dziecka 
Lindbergha, bohatera narodowego Stanów 
Zjednoczonych — wywołał w społeczeń­
stwach już nietylko amerykańskich, ale i 
całego świata protest i najwyższe oburzenie 
równoznaczne z wypowiedzeniem śmiertel­
nej walki podziemnemu elementowi bandy­
tów i zbrodniarzy.

Samorzutnie utworzyła się w Ameryce 
Płn. organizacja t. zw. Gentlemanów — w 
skrócie nazwana: G‘-men, do której mogą 
należeć jedynie ludzie o wypróbowanej od­
wadze, o krystalicznej przeszłości i charak­
terze oraz o bezgranicznej pogardzie śmierci.

Organizacja ta, poza ludźmi wykwalifi­
kowanymi z amerykańskiego wywiadu, sku 
pia w sobie prawie wyłącznie element mło­
dy, któremu leży na sercu podniesienie po­
derwanego autorytetu socjalnego — w o- 
czach całego świata.

G‘-men‘i — wypowiedzieli walkę gang­
sterom na śmierć i życie, nie przebierając 
w środkach, tak, jak nie przebierają w śród 
kach ich kryminalni przeciwnicy.

Jedynym sędzią dla G‘-men-a jest kula. 
Kula również jest jedynym obrońcą gang­
stera.

Wytworzyła się więc na dłuższy czas, 
już nie walka jednego obozu gangsterów, z 
obozem konkurencyjnym, lecz walka ludzi 
prawa z ludźmi występku.

Ameryka — a raczej społeczeństwo Sta­
nów Zjednoczonych, odetchnie przynajmniej 
na pewien czas.

Oczywiście prawodawstwo wśród 
G‘-men'ów jest również surowe jak i wśród 
gangsterów. Za najmniejsze wykroczenie, 
grozi surowa kara — jeśli nie kula w łeb.

G‘-men‘i podzielili się na strefy działania, 
zależnie od znajomości terenów okupowa­
nych przez występny element W zależności 
od partyj politycznych — bo i tacy gang­
sterzy grasują na wolnej amerykańskiej 
ziemi, od narodowości itd., grupują się rów­
nież i ich zaciekli przeciwnicy.

Do walki używa się przedewszystkiem 
podstępu i prowokacji, tej najskuteczniej­
szej broni z bandytyzmem.

Do organizacyj — które pod płaszczem 
walki z bandytami — przeprowadzają jed­
nocześnie swój bardzo radykalny plan po­
lityczny, należy również t. zw. „Czarny Le­
gjon".

Osłonięty na wzór Ku - Klux - Klanu, 
tajemniczością, nie pozwala na sprecyzowa­
nie swego stanowiska.

Do czego zmierza i co ma istotnie na ce­
lu, tego nikt w Europie nie wie. Jedno jest 
pewne, że chwilowo z ich rąk giną niedo­
stępni dotychczas policji gangsterzy.

Mimo wszystko bandytyzm nie ustępuje 
X pola walki tak łatwo, wciągając nieraz 
ludzi bardzo wpływowych w swoje sidła.

Do jednego z bardziej wytrawnych spo­
sobów należy wciąganie ludzi do podejrza­
nych spelunek i nor karcianych, gdzie 
wpływowa osobistość przegrywa potężną 
sumę. W tej samej chwili znajduje się jak 
z pod ziemi uczynny dżenteman, który „ce­
lem uniknięcia kompromitacji — jest go­
tów służyć pożyczką pokrywającą dług ho­
norowy".

NA OSTRZU JĘZYKA.

Matura
Lekko tak dzisiaj nie jest w szkole, 
uczyć się trzeba czasem też, 
a choć pracujesz, ile możesz, 
mówią ci zawsze: mało wiesz!
A gdyś już sięgnął ósmej klasy, 
to skaczesz niby młody uóg, 
wierzysz, że przyjdą święte czasy, 
gdy gimnazjalny weźmiesz próg.
A kiedy przyszła już matura, 
piękna niebieskich krasą tek, 
dałeś tęgiego w wiedzę nura, 
i otoś już „dojrzały człek".
Cóż więc chcesz począć, maturzysto: 
idziesz na księdza, adwokata?
Mój maturzysta nic nie mówi, 
luez z plikiem wniosków . . .

za posada lata .. . Sęp.

Oczywiście nie trzeba chyba dodawać — 
że ów „dżentelmen" to nie kto inny jak 
gangster, a sama spelunka jest ich własno­
ścią.

W ten sam sposób — to zn. „na honor" 
lub „na kompromitację" — obmyślaną co­
dziennie w inny sposób — łapie się „grube 
ryby — w mętnej wodzie".

Z chwilą, gdy się taki gość zorjentuje, że 
padł ofiarą szatańskiego pomysłu gangste­
rów, orjentuje się jednocześnie, jak wielką 
byłaby jego kompromitacja w świecie to-

Dlaczego p. Joliot-Curie nie została ministrem?
W Paryżu krążyły uporczywe pogłoski, 

że córka zmarłej odkrywczyni radu, Curie- 
Skłodowskiej, pani Joliof-Cnrie, otrzyma 
tekę ministerialną zdrowia w rządzie fran­
cuskim.

Pogłoski te nie były bezpodstawne. Za­
miar taJłi istniał, lecz rozbił się o mur pra­
wnych stosunków, panujących we Francji 
w odniesieniu do kobiet.

Mianowicie: we Francji kobiety nie po­
siadają nietylko prawa głosowania do par­
lamentu, ale i podpisywania samodzielnie 
jakichkolwiek dokumentów o charakterze

Robota konspiracyjna „Croix de FeuM
Przywódca „Croix de Feu“, płk. de la 

Roque, oświadczył przedstawicielom prasy 
prawicowej, że bynajmniej nie podda się 
zarządzeniom rządu Bluma, rozwiązujące­
go jego organizację. „Oficjalnie 
mogą nas rozwiązać — mówił 
pułkownik — to nam jednak wca­
le nie zaszkodzi. Przeciw­
nie, wzmocnimy się i przej-

Tajemniczy zgon najmłodszego 
syna ks. von Pless

Czy śmierć hr. Hochberga spowodował jego brat?
VV związku ze śmiercią najmłodszego sy­

na księcia von Pless, hr. Bolko Hochberga, 
krążą na Śląsku najrozmaitsze pogłoski.

Ze źródeł miarodajnych, zbliżonych do 
rodziny von Plessów, dowiadujemy się na­
stępujących ciekawych szczegółów, a doty­
czących okoliczności, które poprzedziły zgon 
hr. Hochberga. Mianowicie w rodzinie von 
Plessów ścierały się od pewnego czasu dwa 
kierunki — jeden reprezentował stary ksią­
żę von Pless wraz z młodymi synami, dążąc 
do porozumienia z Rzplitą Polską na plat-
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Kara śmierci za posiadanie broni

grozi uczestnikom rozruchów w Palestynie

Sekwestr największego mostu
Władze portowe w New Yorku przeżywa­

ły w tych dniach niemiłą niespodziankę, — 
tak charakterystyczną dla naszych czasów. 
Otrzymały one groźne zawiadomienie z 
biura podatkowego, że opłaty za używanie 
wybrzeży nie zostały w odpowiednim cza­
sie uiszczone. Skutkiem tego wydział po­
datkowy widzi się zmuszonym nałożyć a- 

warzyskim, gdyby rzecz wyszła na jaw.'
Gorzej jeszcze. W wypadku ujawnienia 

swego lekkomyślnego kroku — grozi... kula 
w łeb.

Nic więc dziwnego, że słabi — a piastu­
jący wielkie stanowiska ludzie, pozwalają 
się wlec na pasku zbrodniczycn machinaćyj 
podziemnego świata.

Takim — pozostają dwie rzeczy do wy­
boru:

— Albo samobójstwo,
— Albo... gangsterstwo. Karr.

urzędowym.
Gdyby więc pani Joliot-Curie mianowa­

na została ministrem zdrowia, wówczas 
wszystkie jej dekrety i zarządzenia musla- 
łyby poprzednio być zaakceptowane przez 
jej męża.

I w tych warunkach p. Joliot-Curie nie 
może zostać ministrem. Tak jak nim w ogó­
le nie może zostać żadna kobieta we Fran­
cji.

W związku z tym rząd socjalistyczny 
premjera Bluma — ma się zająć rozwiąza­
niem kwestji równouprawnienia kobiet.

dziemy do roboty konspira­
cyjnej. A jak ją prowadzić — 
nauczyli nas przyjaciele 
p. Bluma — komuniśc i".

Prasa prawicowa wyraża jednak dy­
skretną obawę, że tego rodzaju śmiałe 
oświadczenie de la Roque‘a — może stać się 
dlań niebezpieczne. Blum każę go popro- 
stu zamknąć.

formie lojalności obywatelskiej, z drugiej 
zaś strony najstarszy z braci, prezes Volks- 
bundu, ks. Henryk von Pless, był za opar­
ciem się o Rzeszę niemiecką, gdyż poczu­
wał się do wdzięczności wobec Rzeszy z ra­
cji otrzymania dużej pożyczki z funduszów 
Osthilfe. Pozatem ks. Henryk von Pless u- 
ważał, że działalność hr. Hochbergów może 
przynieść wielkie szkody IH-ej Rzeszy.

W wyniku tych starć prezes Volksbundu 
zapowiedział braciom, że w razie usiłowań 
z ich strony zmiany stanowiska wobec Rze- 

reszt względnie rozebra-ć i sprzedać most 
im. Jerzego Washingtona, ciągnący się nad 
zatoką Hudson. Most ten, arcydzieło sztuki 
inżynierskiej, kosztował 60 miljonów dola­
rów. Na szczęście urzędnicy wydziału por­
towego dowiedli niesłuszności żądań biura 
podatkowego, tak, iż w ostatniej już chwili 
do gigantycznego sekwestru — nie doszło.

odbił się głośnem ecbem w całych Niemczech. 
W willę niemieckiego boksera uderzył piorun, 

który wywołał pożar. Cała willa spłonęła

To nie jest wprawdzie obojętne! .»•
Najważniejsze jednak jest..-*

Jak <Iłti<jo '?

czypospolitej Polskiej, każę ich aresztować 
przez tajną policję niemiecką. Wreszcie sta­
ry książę von Pless oraz młodsi synowie 
postanowili przenieść się z Niemiec do zam­
ku w Pszczynie i zamieszkać tu na stałe.

Tak też uczynił ojciec rodziny, a naj­
młodszy syn Bolko Hochberg, miał przyje­
chać 20 marca br.

Jednakowoż najstarszy z braci zrealizo­
wał swoją groźbę, gdyż hr. Bolko został are­
sztowany w Gliwicach, gdy wysiadł z sa­
molotu. Osadzono go w więzieniu sądowem, 
nie podając powodów aresztowania. W wię­
zieniu hr. Bolko nabawił się anginy i wre­
szcie lekarz więzienny orzekł, że w takim 
stanie nie może hr. Hochberga przetrzymy­
wać nadal w więzieniu. Mimo to nie został 
on wypuszczony na wolność, lecz przewie­
ziono go po 3 tygodniach aresztu do kliniki 
więziennej w Berlinie. W międzyczasie usi­
łowano mu wytoczyć sprawę karną, co się 

jednak nie udało z braku dowodów jakiej­
kolwiek winy. Ostatecznie władze niemiec­
kie doszły do przekonania, że prezes Volks­
bundu wprowadził je w błąd i hr. Hochber­
ga wypuszczono na wolność. Przybył on do 
Pszczyny z 4-tygodniowem opóźnieniem, bo 
18 kwietnia br. przywożąc jednocześnie z 

^ięzienla zarodki śmiertelnej choroby, gdyż 
w wyniku anginy w warunkach więzien­
nych nastąpiło zakażenie organizmu i hr. 
Hochberg po kilkotygodniowej chorobie 
zmarł na zamku w Pszczynie.

Edward Will przełamuje 
tradycje

Istnieje tradycja, iż twarze władców 
Wielkiej Brytanji, wyryte na monetach o- 
biegowych, przedstawiane są kolejno na 
zmianę to lewym, to prawym profilem. .’ 
tak królowa Wiktorja zwrócona była na 
swym wizerunku na monetach profilem le­
wym, Edward VII — prawym, a Jerzy V 
— znów lewym. Zgodnie zatem z przypa­
dającą nań kolejnością, król obecny, Ed­
ward VIII, winien być widoczny na mone­
tach angielskich ze swego prawego profilu. 
Król postanowił przełamać tradycję i po­
lecił wyryć swój lewy profil. Zmiana ta. 
jak słychać, opóźniła nieco bicie nowej mo­
nety angielskiej z podobizna nowego wład­
cy.
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ANTONI MARCZYŃSKI

STRZAŁ O ŚWICIE
POWIEŚĆ

— Ach, po książkę! — Ludwik parsk­
nął szyderczym śmiechem. — W tę noc. 
w którą zamordowano stryja, wyszedłeś ‘ 
ze swojego pokoju podobno po karafkę 
z wodą, a dzisiaj znów po książkę. Kapi­
talne!... Ale tym razem nie udało ci się, 
bratku; Lidja żyje!

— Lidja? — Gniew ustąpił miejsca 
szczeremu zdziwieniu i Witold przeniósł 
pytający wzrok na Michała. — Co to zna­
czy, „Lidja żyje“? Czyż by ją również 
napadnięto tak, jak mnie?!

— Nie! Tego dłużej słuchać nie mo­
gę! Jego bezczelny cynizm przekracza 
wszelkie granice!

— Spokojnie, panie Ludwiku, spokoj­
nie; w taki sposób nie posuniemy spra­
wy naprzód ani o krok, — perswadował 
Michał. — Zamiast tracić czas na docin­
ki 1 gubienie’się w domysłach, pozwól- 
my panu Witoldowi wyjaśnić powody 
jego eskapady do tego pokoju.

Udało mu się wreszcie uspokoić Lud­
wika, poczem Witołd Rey przystąpił do 
odmalowania im swojej dzisiejszej przy­
gody.

— Położyłem się do łóżka po dziesiątej 
— zaczął, — i zabrałem się do czytania. 
Jestem dzieckiem wielkiego miasta, nie 
zasypiam nigdy przed godziną drugą, to 
też zmartwiło mnie, gdy dzisiaj już przed 
północą ukończyłem swoją lekturę. W 
dodątku powieść była zajmująca i...

— Przepraszam, że przerywam; jaka 
to była powieść?

— „PRZYGODA W BIARRITZ", — 
brzmiała odpowiedź, — o, tam leży. Le­
ży w tern samem miejscu, gdzie ja runą­
łem napadnięty znienacka... W dodatku,
powtarzam, powieść była interesująca, a 
przy końcu jej znalazłem dopisek, że po­
siada tak zwany ciąg dalszy...

Michał Bolton schylił się, podniósł 
książkę leżącą na dywanie tuż obok 
drzwi, przerzucił szybko jej kartki; na 
przedostatniej znajdował się dopisek 
wydawcy następującej treści:

„Dalsze losy bohaterów 
PRZYGODY W BIARRITZ 

opisał autor w powieści p. t 
ULUBIENIEC SENIORIT".

— Jak dotychczas, wszystko się zga­
dza, — stwierdził, — proszę mówić dalej.

— Prawdę mówiąc, nie bardzo chcia- 
lo mi się wstawać i maszerować po „dal­
szy ciąg" powieści aż na drugie piętro, 
lecz z dwojga złego było to mniejsze zło. 
niż przewracać się w łóżku z boku na 
bok przez pełne dwie godziny. Bo, żeby 
tam nie wiem co, nie zasnę nigdy przed 
drugą, jak wam już powiedziałem... Po 
krótkiem wahaniu opuściłem swój po­
kój i...

— Przepraszam, po ciemku?
— Także pomysł! Ze świecą. Dlacze­

go bym miał iść po ciemku?
— A która to była wtedy godzina?
— Mpiej więcej dwunasta.

FELJETONIK AKTUALNY.

Gnatzid urhoowa
Nastało skwarne, upalne lato. Nadszedł 

okres urlopów, więc wszystkich ogarnia po- 
trosze urlopowa gorączka. Bez różnicy 
wieku, czy mł:dzi, czy starzy, wszyscy my- 
ślimy o tem, jak spędzić url:p, Jak się u- 
rządzić. aby jak najtaniej i najlepiej odpo­
cząć po całorocznej mszalnej pracy.

Na=ze pociechy przynoszą d: dtmu świa­
dectwa, udawadniając czarnem na białem. 
jak bardzo zasłużyli na wakacyjny odpo­
czynek.

Ale i my, starsi wiekiem, ukończyliśmy 
znowu rok „szkoły życia" i nam również 
należy się odpoczynek; kilka tygodni ni- 
czem nie krępowanej swobody. Nie wystra­
szy nas rano z łóżka budzik. Nie staniemy 
o godzinie 8 czy 9 do pracy. Przez kilka ty­
godni nie będziemy w zwykłym codzien­
nym kieracie obowiązku.

Urlop... Przez cały rok z tęsknotą wy­
patrywane chwile swobody

Już na kilka dni przed opuszczeniem 
biura ogarnia nas gorączka urlopowa. Nie 
widzimy nawet wiecznie niezadowolonej 
miny srogiego szefa. Nie myślimy o nowej 
obniżce poborów, ani a tem. że kolega 
Przytakalski ma plecy i dostał gratyfika­
cję. Wszystkie te sprawy schodzą na plan 
drugi. Ogarnia nas jedna główna myśl:

„Jak najlepiej i najtaniej spędzić urlo- l 
powe wywczasy".

Każdy marzy o wyjeździe. Porywa nas | 
tęsknota za zielenią pól i lasów, myślimy 
o polskiem morzu i Tatrach, ciągną nas . 
barwne afisze, zapowiadające wycieczki w 
nieznane kraje.

Układamy plany. Z ołówkiem w ręku 
obliczamy budżet — starczy, czy nie star­
czy?

Nadobne nasze połowice również ogar- I 
nia urlopowa gorączka.

— Nie mam wogóle co włożyć na siebie 
— oświadcza pani Lola mężowi, który dwa . 
tygodnie przed rozooczęciem urlopu po­
czuł w pocie czoła starać się * pożyczkę.

Marzenie ściętej głowy. Wekselka nikt 1 
wziąć nie chce, pobory szczupłe, a wyjechać 
trzeba koniecznie.

Bo co by powiedzieli Bryzdalscy, którzy 
już od miesiąca siedzą w Jastarni w pierw­
szorzędnym pensjonacie.

Właściwie, prawdę mówiąc, umieścili się 
taniutko u rybaka. Jednak przemyślna pa­
ni Bryzdalska odnalazła jakąś dawną zna­
jomą, której stać na luksusowe pomieszcze­
nie w pierwszorzędnej willi. Ona to właśnie i 
dostarcza Bryzdalskiej papieru listowego z 
nadrukiem owego pensjonatu ----------a pa­
ni Lola czytając „słodkie" pozdrowienia, 
zielenieje ze złości, twierdząc, że Br^zdal- 
ski napewno bierze kubany.

— Nie mam się w co ubrać.

— Północcc! — syknął Wawrzyniec 
Dorn, patrząc z uznaniem na kuzyna. — 
Nie bałeś się wchodzić do tego pokoju 
sam, o północy?!

Witołd Rey spojrzał na mówiącego ze 
zdziwieniem.

— Nie rozumiem, czego miałbym się 
lękać.

— Noc, choćby spotkania z... z... z du­
chem! Z duchem Jana!

— Pomijając już absurdalność takiej 
sytuacji, muszę ci powiedzieć, że nie 
zląkłbym się tego spotkania: mam czy­
ste sumienie.

— U-chum, — chrząknął Ludwik 
sceptycznie.

— I co dalej?
— Niewiele już... Odemknąwszy te 

drzwi, wszedłem tutaj. W tej samej 
chwili ktoś zdmuchnął mi świecę i pal­
nął mnie czemś w głowę tak, że straci­
łem przytomność... Ocknąłem się dopiero 
przed chwilą. Zapaliłem świecę, bo dziw­
nym zbiegiem okoliczności nie wypuści­
łem z rąk lichtarzyka, podniosłem się, 
ale dobrnąłem tylko do najbliższego fo­
tela z powodu silnego zawrotu głowy... 
To już wszystko, co mogę wam powie­
dzieć o moim wypadku.

— Nie wszystko, panie Witoldzie. Je­
szcze musi mi pan łaskawie odpowie­
dzieć na kilka pytań... A więc, primo, 
czy te drzwi były zamknięte na klucz, 
czy otwarte?

— Otwarte, jeśli pomnę... Tak, otwar­
te, napewno.

— Czy... to bardzo ważne... czy szedł 
pan tutaj pocichu?

— Nie. W jakim celu miałbym się 

Sianokosy pod Amsterdamem

orzyoominolą żywcom sceny z t Olesia. Wodą Otynie łódź > sianem, a ciągną ją z brzegu 
holenderscy wioicianie

skradać? Szedłem sobie całkiem normal­
nie, a raz nawet, gdy mnie stearyna opa­
rzyła, zakląłem głośno.

— Acha! Wtedy właśnie napastnik 
pana usłyszał, wtedy zrozumiał, że ktoś 
tutaj idzie, ukrył się więc za drzwiami i 
ogłuszył pana. A potem, uciekając pa­
nicznie, wpadł w ciemnościach na panią 
Lidję i... może nawet niechcący... zepch­
nął ją ze schodów. Teraz wiemy wszy­
stko.

— Nie bardzo, — mruknął Wawrzy­
niec, — nie wiemy jeszcze, czego ten drab 
tutaj szukał.

— Czego szukał ten drab?! — wrzas­
nął Ludwik, patrząc wyzywająco na Wi­
tolda. — Oczywiście pieniędzy! Naszych 
wspólnych pieniędzy, które łotr chciał- 
by zagrabić wyłącznie dla siebie! Ale to 
mu się nie uda. dopóki ja żyję, słyszysz 
jeden z drugim?! Zastrzelę, iak psa?

— Słyszymy i wobec takich pogróżek, 
forsy nie zagrałimy, — wtrącił Michał 
żartobliwie, nie > h?ąc dopuścić do awan­
tury7 pomiędzy Ludwikiem a Witoldem. 
— Wartoby teraz sprawdzić, czy ów ta­
jemniczy wizytator tego pokoju nie zo­
stawił tu znowu jakiej pamiątki.

— Znowu?!
— Ano, ano, jak mawia wuj Wacław. 

Bo naprzyklad wczoraj znalazłem tutaj 
dwa niedopałki papierosów... Zobaczy­
my, co dzisiaj będzie.

— Co? Nie chcę być trywjalnym, więc 
powiem krócej „nic", odburknął Ludwik 
Bolton.

Zająwszy tak pesymistyczne stanowi­
sko w tej sprawie, Ludwik nie zamierzał 

I oczywiście fatygować się daremnemi po­

Oto motyw, który przyświeca przed po­
dróżą naszej płci pięknej.

Chcemy wytchnąć i odpocząć, myślimy, 
mozoląc się daremnie nad wynalezieniem 
możliwości dostania t. zw. „grubszej" go­
tówki.

Wreszcie jednak problem ten zostaje Ja­
koś rozwiązany. Pensja urlopowa, drobna 
jakaś pożyczka, zresztą jakoś tam będzie.

A nawet, gdy nie stać nas na podróż ur­
lopową, wówczas staramy się w inny, 
mniej kosztowny sposób rozwiązać problem 
urlopowy.

Pociechy wysyłamy na obóz, bo co le­
piej służy młodzieży jak sport i wychowa­
nie fizyczne, połowicę wyprawiamy za cięż­
ko pożyczone pieniądze na wieś do krew­
nych lub dr> ..kochanej" teściowej a sami 
jako słomiani wdowcy . . . wypoczywamy.

Na plaży tak pięknie. Ile miłych syl­
wetek przewija się przed nnszemi oczyma. 
A wieczorem jak świetnie smakuje piwecz- 
ko. gdy pijemy je z przeświadczeniem, że 
nikt nie skontroluje godziny powrotu do 
domu.

Gorączka urlopowa ...
... Snujemy coraz to nowe projekty, 

dyskutujemy zawzięcie w biurze, kawiarni 
i na spacerze z przyjacielem ... bo przecież 
tylko raz w roku jest urlop, raz w roku od- i 
zyskujemy prawdziwą, niczem nie krępo- i 
w.T>a swobodę. Cis, •

szukiwaniami. Wawrzyniec był za leni­
wy, Witołd nazbyt osłabiony po otrzy­
manym tu ciosie w głowę, to też Michał 
Bolton musiał sam szukać „pamiątek1’ 
pobytu zagadkowego osobnika w naroż­
nym pokoju. Ryło mu to poniekąd na rę­
kę. Postawiwszy lichtarz na podłodze, 
uklęknął, pochylił się i na czworakach 
rozpoczął serję mozolnych wędrówek od 
ściany do ściany...

W wjcieczkach, 
na statkach, na każdym 

dworcu, żądaj
Kryształ lub 

Jubileuszowe
BROWARU żqo6

GRUDZIĄDZKIEGO

Wawrzyniec zasnął odrazu, a Witołd 
w kilka minut później. Ludwika senność 
ogarnęła również i korciło go, by powró- 

! cić do swojego pokoju, ale wrodzona po- 
I dejrzliwość zrazu przezwyciężyła te po­
kusy; nie chciał pozostawić tutaj „ko­
chanych kuzynków" bez swojej opieki, 
wola! znosić niewygody wraz z nimi. Do­
trzymywał im więc towarzystwa, siedząc 
w fotelu naprzeciw Witolda, aż wkońcu 
zdrzemnął się także.

— Dzieńdobry panom! — wrzasnął 
ktoś na cale gardło.

Ocknęli się ze snu natychmiast i za­
częli się rozglądać dokoła ze zdziwie­
niem, bowiem gabinet był zalany słoń­
cem; na parapecie otwartego naoścież 
okna siedział Michał Bolton i patrzał na 
nich z uśmiechem.

— Dzieńdobry panom, — powtórzył.
— Czy dobrze się spało?

Szybko przypomnieli sobie, wśród ja­
kich okoliczności przybyli do tego poko­
ju i co zaszło tej nocy... co zaszło, zanim 
usnęli.

— Doskonale, — odparł Ludwik. — 
Zato pan wygląda dziś tak, jak po mor­
skiej chorobie. Czy znalazł pan to, czego.

— Niestety, nie znalazłem, — wtrącił 
szybko, — jeszcze nie wiem, kto zabił 
Jana Boltona, ale wiem, gdzie są ukryte 
pieniądze!

Ludwik zelektryzowany tem oświad­
czeniem, zerwał się na równe nogi, lecz 
Wawrzyniec pierwszy dobiegł do młode­
go sportsmana i objął go za szyję.

— Nareszcie, drogi kuzyneczku, nare­
szcie! — cieszył się. — Gratuluję ci ser­
decznie. I sobie! I sobie!... A gdzie ta 
forsa?

— Pieniądze, — odparł Michał, — 
znajdują się tutaj!!

ROZDZIAŁ XIII.
Siyoa bez gości

Ludwik usunął nabok kwiczącego z 
uciechy Wawrzyńca.

— Powiedział pan, — zwrócił się do 
Michała, — że pieniądze znajdują się 
tutaj. To znaczy gdzie?

— W tym pokoju.
— Czy pan je już znalazł?
— Jeszcze nie, panie Ludwiku. Nie 

wiem nawet, w którem miejscu znajduje 
sin skrytka, choć i tego domyślam się 
potrochu...

Wawrzyńcowi i Ludwikowi wydłu­
żyły się oblicza. Byli rozczarowani. ,

— Więc co pan właściwie wie? — 
spytał ten drugi.

— Wiem, że skrytka jest tutaj. Że ta­
jemniczy łobuz, który napadł na pana 
Witolda, wie o tem również. Że przycho­
dzi tutaj noc w noc 1 szuka jej inten­
sywnie, czego ślady możecie znaleźć na 
wszystkich ścianach. Że pomimo to nie 
odnalazł jeszcze tego schowka... No, czy 
to mało?

— Hm, ani mało, ani dużo... Więc on 
opukuje ściany, powiada pan?

— Każdy z was może to stwierdzić 
naocznie. Ślady tej roboty są wprawdzie 
dosyć dyskretne, niemniej są.

fCiąg dalszy nastąpi).
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Stańmy frontem-okonia
Z tym najnowszym z modnych „Dni“ 

obecnej naszej doby nie zdołaliśmy się 
dotąd zapoznać. Obchodzimy go bowiem 
dopiero po raz drugi.

„Dzień Konia**, czy to aby nie jakaś 
pomyłka, jakiś anachronizm, czyli rzecz 
przestarzała?!

W dobie, w której ze wszystkich 
stron wprost krzyczy się o wzmożenie 
motoryzacji Polski, pod względem któ­
rej stoimy na jednem z ostatnich miejsc 
— tworzyć „Dzień Konia** to śmiałe za­
danie, a jednak z wszechmiar wskazane, 
wprost konieczne.

Motoryzacja nie dopisuje, ale równo­
cześnie i koń ginie. Postępując tak da­
lej moglibyśmy łatwo dojść do jakiegoś 
bezruchu, pozostałyby nam tylko nogi, 
a w najgorszym razie rowery. Jeżeli się 
mówi, że koń ginie, to nie należy tego 
rozumieć dosłownie, to jest brać twier­
dzenia tego z punktu widzenia liczebno­
ści, a raczej jakości. To też „Dzień Ko­
nia** poświęcony ma być specjalnie pod­
niesieniu rasy, wyglądu i wzmożonego 
zamiłowania do starej tradycji polskiej, 
która koniem zajmowała się zawsze z 
jaknajwiększą pieczołowitością i Pola­
cy uchodzili nletylko za najlepszych 
jeźdźców, lecz również za najlepszych 
hodowców konia szlachetnego.

Wróćmy narazie do tak pożądanej u 
nas motoryzacji. Nie można negować, 
iż jest ona wprost nieodzowną „dla pod­
ciągnięcia** Polski i zrównania Jej z pań- 

■ stwami zmotoryzowanemu Ten postęp 
techniczny jest jednakże bardzo koszto­
wny i nie wystarczy otworzyć granic, 
aby wpuścić do kraju tysiące automobili 
i motorów, bo to jest zabieg koniec koń­
cem bardzo kosztowny i dla naszych 
skromnych stosunków niebezpieczny. 
Mógłby on bowiem — radykalnie prze­
prowadzony — bardzo silnie nadwyrę­
żyć nasz bilans handlowy. Motoryzacja 
wymaga pozatem dobrych dróg bitych, 
których niestety u nas narazie w dosta­
tecznej ilości niema. Ruch motorowy 
jest niewspółmiernie droższym, jak 
ruch kołowy, bo i cena paliwa jest wy­
soka i droga, jednem słowem tak długo, 
dopóki nie będziemy mieli własnych fa­
bryk, któreby motory, automobile czy 
ciężarówki, wszelkie części zapasowe 
i t. p. w kraju przez własne siły robocze 
wytwarzały, nie możemy dopuścić do 
upadku drugiej siły zaprzęgowo-pocią- 
gowej, to jest konia, który pozatem dla 
gospodarstwa rolnego zawsze będzie nie­
zbędny.

Koń przezwycięża wszystkie bolączki 
powyżej przytoczone. Jest on tani, a 
zatem każdemu dostępny. Naturalnie 
nie będzie on przebiegał setek i tysięcy 
kilometrów, gdyż przeznaczony jest je­
dynie do ruchu lokalnego, dla wsi, za­
nim dojdziemy do jakiegoś bardzo wy­
sokiego szczebla postępu motoryzacji 
musi o to chodzić, aby przynajmniej ta 
lokomocja odbywała się sprawnie bez 
trudności no i z pewną przyjemnością. 
Nikt nie zaprzeczy, iż przyjemniej jest 
pojechać bądź to do kościoła, na jar­
mark, bądźto odwiedzić sąsiada dobrym 
rasowym koniem, niż strzaskaną mie- 
rzynką, bo tutaj jest ta sama analogja 
co i z pięknem nowoczesnem autem, a 
starem obdrapanem, huczącem. skrzy- 
piącem pudlem przedwojennem, które 
to pudło potrzebuje ciągle naprawy, tak, 
jak lichy koń lekarza weterynarji, cią­
głych leków, bandaży i t. p. zabiegów. 
Nie zanominajmy, że koń ma jeszcze 
nieskończenie ważną zaletę mianowicie, 
że można go multiplikować, czego o mo­
torach powiedzieć nie można, bo z sta­
rego nowego nie zrobimy, podczas gdy 
nawet leciwa klacz dać może dobrą pro- 
geniture — podkreślić należy „dobra 
klacz**.

Koń dla gospodarza ma pozatem inne 
cenne 
drogą 
snem 
pasze,

zalety; konsumuje bowiem nie 
benzynę i smary, lecz we wła- 
gospodarstwie wyprodukowane 
czyli, że nie potrzeba wykładać

gotówki, aby móc zaorać zagon ojczy­
źniany, czy też podwieźć rodzinę do mia­
sta Pozatem koń daje dla każdego gos­
podarstwa niezbędny produkt t. j. mie­
rzwę, która, gdy dobrze się rolnik z nią 
obchodzi, jest nie mniej wartościową od 
bydlęcej.

Koń koniowi nie równy i tu docho­
dzimy do sedna sprawy. Koń musi mieć 
wszystkie te przymioty, które go czynią 
cenną niezastąpioną cząstką każdego 
gospodarstwa od małego do największe­
go-

Hołdowano dawniej mniemaniu, że 
tylko większa własność produkuje do­
bre konie. Po części przecież tak by­
wało i bywa. Czyżby to było jednakże 
słuszne? Należy w inny sposób podejść 
do sprawy. Gospodarstwo, na którem 
znajduje się większa ilość koni, pozwo­
lić może sobie nawet na ten wątpliwy 
luksus, że nie wszystkie konie są pierw­
szorzędne. Dla małych gospodarstw nie

Racjonalna hodowla koni pomnaża 
majątek narodowy

Mimo olbrzymiego postępu techniki, 
mimo dążeń ludzkich do ulepszenia ko­
munikacji, i uniezależnienia jej od pra­
cy zwierząt, mimo zjawiska, że koń uży­
wany dotychczas prawie wyłącznie do 
szybkiego biegu i ciężkiego zaprzęgu, 
ustępuje stopniowo miejsca silnikom 
poruszanym parą, benzyną, gazem lub 
elektrycznością, — można śmiało powie­
dzieć, że w najbliższej przyszłości, tak u 
nas jak i w całym świecie, silniki nie 
zastąpią zupełnie koni i długie jeszcze 
upłyną lata, zanim zdołamy użyć ma­
szyny tam, gdzie koń będzie pracował 
tanio i dobrze.

Trudno też wyobrazić sobie dobre 
gospodarstwo, bez dobrego konia — i 
odwrotnie dobry koń świadczy o dobrem 
gospodarstwie. Ażeby jednak koń mógł 
rozwijać się i wykonywać pracę, musi 
być odpowiednio pielęgnowany i kar­
miony. Wiemy bowiem, że cząstki or­
ganizmu ulegają ciągłemu zużywaniu i 
obumieraniu, dlatego też musi być do 
organizmu doprowadzana materja twór­
cza w postaci pożywienia, dla odnowie­
nia strat powstałych przez pracę.

Gdy praca jest cięższa, — to i karmy 
musi być odpowiednio więcej. W prze­
ciwnym bowiem razie, organizm słab­
nie i ulega wycieńczeniu.

Z pośród zwierząt domowych, koń 
jest najbardziej wrażliwy na wszelkie 
uchybienia w karmieniu i najbardziej 
skłonny do schorzeń przewodu pokar­
mowego. Dlatego też należy zachować 
jak największą ostrożność przy wybo­
rze karmy i przy jej skarmianiu. Kar­
mę dzielimy na: 1) treściwą (obrok); 2) 
objętościową (siano, słomy). Najodpo­
wiedniejszą karmą treściwą dla konia 
jest — owies z dodatkiem pszennych 
otrąb w ilości 10 proc., oraz sieczki 
(garść).

Gdy koń pracuje ciężko, można do 
wyżej wspomnianej karmy dodać 10 pro­
cent śrutu jęczmiennego i 5 proc, żyt­
niego (więcej może zaszkodzić). Bardzo 
pożytecznem jest dla koni wogóle, a dla 
młodych w szczególności, podawanie 
porą jesienną po kilka funtów marchwi, 
lub buraków — latem paszy zielonej (lu­
cerna, koniczyna). Sieczka musi być 
dosyć długa, najmniej 3 cm. Krótka jest 
szkodliwa. Sieczkę należy bezwzględnie 
podawać koniom łakomym, wygłodnia­
łym. Nie wolno obrokować koni na­
tychmiast po pracy — koń musi godzinę 
wypocząć i ostygnąć — to samo tyczy 
się pcjenłn-

Celem utrzymania konia w uełiiem i

będzie prawdziwym luksusem, lecz 
przeciwnie nakazem chwili Im mniej 
koni, tem lepsze, a już gospodarz posia­
dający jednego konia, powinien mleć 
wyborowego.

Tylko koń wyborowy jest naprawdę 
najtańszą siłą pociągową, jaką się w 
gospodarstwie posługiwać można. Lichy 
koń nie podoła pokładanym w nim na­
dziejom i zwykle w najgorętszych okre­
sach w gospodarstwie rolnem nie do­
ciąga, a temsamem powoduje opóźnie­
nia upraw, obsiewów, sprzętów i t. p. 
robót, jednem słowem jest wiecznym 
kłopotem i troską właściciela rolnego 
przez rok cały. Tego należy unikać. 
Wystarczy odwiedzić pierwszy lepszy 
jarmark, bo tam najlepiej wykazuje się 
stan naszego pogłowia końskiego. Do­
bry koń, to rzadkość. Zato obitych, wy­
suszonych, pokaleczonych habetów, peł­
ne targowisko. Tak targowiska nasze 
wyglądać nie powinny. Powinien tam 
kwitnąć handel pięknym wyrównanym

typem, a wyżej opisany towar wprost z 
stajni winien być oddany do rakami.

Handlarze daremnie szukają odpo­
wiednich koni — na eksport, a również 
dla miast naszych no i dla tych gospo­
darzy, którzy koni nie hodują wogóle, a 
takich mamy sporo. Dobrych koni taki 
brak na jarmarkach, że co lepszy koń, 
natychmiast znajduje kupca, a eksport 
nasz wykazujący duże zapotrzebowanie, 
nie jest dostatecznie pokryty dla braku 
dobrego, wyrównanego typu konia użyt­
kowego.

Dnia 5 lipca 1936 r. staje wieś do ape­
lu pod hasłem: „Frontem do konia**.

Niema to jednakże być czczym fra­
zesem, lecz zapoczątkowaniem naprawy 
nad obecnym stanem naszego pogłowia 
końskiego.

Jak by wyglądała armja nasza, któ­
rą wieś polska specjalną miłością ota­
cza, gdyby zabrakło dobrego zaprzęgu 
dla artylerji, wytrzymałego rasowego 
konia dla uwielbianych przez wszyst­
kich ułanów. Z myślą poza własneir 
zapotrzebowaniem, myślmy zatem w 
„Dniu Konia'* o naszej ukochanej armji 
która w dniu 5 lipca 1936 r. dzielić bę­
dzie z nami trudy imprezy. (S. R.)

zapobiega

zdrowiu, i zdolności do pracy, musimy 
go nie tylko odpowiednio żywić, lecz 
także pielęgnować. Jednym z głównych 
warunków pielęgnacji, jest utrzymanie 
skóry konia w czystości. Im ta lepiej i 
częściej będzie czyszczona, tem większe 
i silniejsze będzie wydzielanie materji 
zużytych — włos konia będzie wtedy 
krótki i błyszczący, skóra cienka i ela­
styczna. U koni źle czyszczonych włos 
będzie długi i bez połysku, skóra gruba 
i mało elastyczna. Czyszcząc konia już 
sposobem mechanicznym, usuwamy ze 
skóry rozmaite pasorzyty, co 
rozszerzaniu się chorób.

Bardzo ważną rzeczą jest 
manie w czystości kopyt, — 
to gniciu strzałek. Osiąga się to przez 
mycie kopyt kilka razy w tygodniu, oraz 
trzymanie kom na suchej ściółce. Słusz- 
nem też jest stare przysłowie, które po­
wiada: „Dobra ściółka to tyle, co pół 
obroku**.

Kucie jest też koniecznem, o ile koń 
ma naprawdę wydajnie pracować. Kuć 
najlepiej u kowali, którzy przeszli woj­
skowy kurs kucia koni, gdyż ci są w tym 
dziale najlepiej zorjentowani. Przestrze­
ganie więc zasad higjeny, jest jednym 
z najważniejszych warunków utrzyma­
nia konia w stanie zdrowym i zdolnym 
do pracy, nawet do późnej starości. Za­

też utrzy- 
zapobiega

Program „Dnia Konia 
przeglądem naszego dorobku hodowlanego

W dziejach narodu polskiego tak w I cersklej, do bohaterskich rapsodów i do 
walkach z wrogiem jak i z przyrodą, | zasług jakie koń oddał w pracy na roliw pracy na roli 
koń odegrał dominującą rolę. Wierny j i dziś winniśmy pamiętać o koniu jako 
towarzysz człowieka, nieodstępny jego ważnym czynniku naszej armjl 1 o zna- 
przyjaciel, cieszył się zawsze wielkiem 
uznaniem i był otaczany specjalną pie­
czołowitością.

Polska słynęła zawsze z dobrych ko­
ni, a Polacy z zamiłowaniem zajmowali 
się hodowlą koni, sprowadzając je z od­
ległych nieraz stron świata i wytwarza­
jąc przez dobór specjalny typ konia pol- 
kiego, który oznaczał się piękną posta­

cią, wytrwałością i inteligencją. Stad­
niny koni polskich wzbudzały zawsze 
podziw i zazdrość sąsiadów.

Chlubne tradycje hodowli koni prze­
jął,. z dworów włościaństwo polskie, któ 
re również szanowało i szanuje szlachet­
ne to zwierzę, dzielące z nim trud woj­
ny i znojną pracę na roli.

Nawraccjgc do pięknej tradycji ry-

chowanie w dobrym zdrowiu żywego In­
wentarza, musi być największą troską 
rolnika. Dlatego też po wszelkie porady 
w tym kierunku, winien zwracać się do 
ludzi fachowych, t j. lekarzy weteryna- 
rji, a nie zadawalniać się często mylne- 
mi wskazówkami laików.

Zamiłowanie do hodowli koni w Pols­
ce — jest tak starem, jak staremi są 
dzieje naszego Narodu. Koń stanowił 
w dawnej Polsce i stanowi w obecności, 
znaczny procent majątku narodowego. 
Ojcowie nasi jazdą pobTli Prusaków pod 
Grunwaldem, a później Szwedów pod 
Kirholmem. W kilka wieków później 
nasza husarja pod Wiedniem wsławiła 
się jak nikt przedtem i nikt potem. 
W epoce Napoleona, pokazali polscy 
szwoleżerowie pod Samossierą, co zna­
czy i co może kawalerja na dobrych ko­
niach. W 1831 r. generał Bem z baterją 
artylerji konnej, trzymał w szachu całą 
dywizję moskiewską. A i w ostatniej 
wojnie nie przebrzmiały jeszcze echa 
sławnych szarż pod Rokitną, Krechow- 
cami, Jazlowcem itd.

Wspomniane sukcesy byłyby nie do 
pomyślenia, gdybyśmy nie mieli dobrych 
hodowli koni. Tak więc racjonalna ho­
dowla koni, pomnaża majątek każdego 
z nas, oraz wzmaga obronność Ojczyzny.

Kpt. lek. wet. M.

czenlu jego w życiu gospodarczem.
Dzisiejszy stan konia w Polsce nie 

s jest zadawalający, koni mamy dużo, ale 
dobrych koni jest nam brak. Większość 
małorolnych nie docenia jeszcze ważnoś­
ci hodown konia odpowiedniego do na­
szych potrzeb obronnych i do potrzeb 
gospodarczych.

Armja nasza, Wydział Powiatowy i 
W. T. K. R. doceniając doniosłość racjo­
nalnej hodowli konia i pragnąc wzbu- 

i dzić zamiłowanie szerokiego ogółu lud­
ności rolniczej do racjonalnej hodowli 
tego szlachetnego zwierzęcia, urządzają 
doroczny „Dzień Konia**, który ma być 
przeglądem naszego dorobku hodowla­
nego oraz rozbudzeniem zafnteresowa-

<Ciąg dalszy na stronie 8-ell.
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Co dał Teatr Miejski dzieciom 
w ubiegłym sezonie

W ubiegłym sezonie wystawił Teatr 
Miejski dla dzieci szkół powszechnych 7 
sztuk. Teatr pozostał wierny swej linji 
repertuarowej. Dla najmłodszej dziatwy 
dano bajkę sceniczną Hertza „Kot w bu­
tach". Przedstawienie to było nadzwy­
czaj udane. Autor umiał do bajki wpleść 
motywy regjonalne. Aktorzy umieli na­
wiązać kontakt z młodocianą widownią.

Dzieci starsze interesują się głównie 
przygodami. Teatr dał im inscenizację 
Dąbrowskiego znanej powieści „Mały 
lord". Sztuka ta dzieciom bardzo się po­
dobała. Bardzo wdzięcznym małym lor­
dem była p. Motyczyńska.

Mniej udanem widowiskiem była in­
scenizacja Verne'a „Dzieci kapitana 
Granta". Fragmenty, wyrwane z powie­
ści, były dość luźno powiązane. Gra ak­
torów była tym razem słabsza, jedynie 
p. Serwiński utrzymał się na poziomie. 
W scenach tragicznych wprowadzono 

■niepotrzebnie momenty groteskowe, któ­
re odwracały uwagę dzieci od właściwej 
akcji.

Z repertuaru klasycznego pokazano 
dzieciom „Cyda" Wyspiańskiego, „Balla­
dynę", „Śluby panieńskie", Przybylskie­
go „Wicka i Wacka". Wykonanie tych 
dzieł stało na wysokim poziomie arty­
stycznym. Pokazanie ich dzieciom dało 
znowu niezbity dowód, że prawdziwa 
sztuka trafia do duszy dziecka.

Cyd był może niezrozumiały dla dzie­
ci. Obcy pozostał dla nich konflikt tra­
giczny, owo zmaganie się uczucia z ho­
norem. Jednak Wyśpiański zrobił swoje. 
Niektóre dzieci odniosły wrażenie, że ak­
cja tragedji odgrywa się w Polsce. Odży­
ła w ich wyobraźni dawna nieokiełzana 
duma szlachecka.

Balladyna była przez dzieci niecier­
pliwie oczekiwana i przyjęta z entuzjaz­
mem. Czytały przecież fragmenty tego 
dramatu w szkole. Temat bajeczny, opar­
ty na naiwnych balladach ludowych, był 
bardzo bliski zainteresowaniom dziecię­
cym. Przedstawienie to było dla dzieci 
wielkiem przeżyciem. Oczywiście inaczej 
patrzyły na ten dramat dzieci niż my do­
rośli. Uchwyciły one głównie fabułę u- 
tworu. Ale przedstawienie dało im coś 

!ęcej — nauczyło wartościować postę­
powanie człowieka.

Śluby panieńskie podobały się głów­
nie dziewczętom. Fredro jest ich ulu­
bionym autorem scenicznym. Wyczucie 
komizmu jest jednak u nich jeszcze dość 
słabe. Dzieci uchwyciły głównie komizm 
sytuacyj. W opowiadaniach dzieci zau­
ważyć się dały luki i brak zrozumienia 
niektórych scen.

W „Wicku i Wacku" podobało się 
dzieciom przywiązanie do ziemi. Pro­
blem ten nie jest obcy naszym dzieciom, 
czytały przecież w szkole „Placówkę" 
Prusa. Tu i tam ten sam problem, jednak 
przedstawiony z innego punktu widze­
nia. Dzieci miały możność porównania,

Powrotne zniżki kolejowe 
na Targi Gdyńskie

Zwiedzającym Targi Gdyńskie w czasie 
do 12 lipca przysługują zniżki kolejowe w 
drodze powrotnej w wysokości 75 proc, nor­
malnej ceny biletu. Celem korzystania ze 
zniżek należy zaopatrzyć się przed wyjaz­
dem w biurach „Orbisu" w kartę uczestni­
ctwa w cenie 2 zł. Posiadacze kart uczest­
nictwa mają bezpłatny wstęp na Targi 
Gdyńskie. Karty uczestnictwa uprawniają 
do otrzymania zniżek od dnia wyjazdu do 
12 Ilpća włącznie.

(Dalszy ciąg ze strony 7-ej). 
nia ludności cywilnej koniem wogóle, 
racjonalnej pielęgnacji i zamiłowania 
do konia.

„Dzień Konia" odbędzie się w nie­
dzielę, 5 lipca 1936 r. o godz. 14 na tere­
nie majętności Wojnowo (dojazd szosą 
od strony Osowejgóry, Sicienka i Słupo­
wa) kolejką powiatową i autobusami 
Bydgoszcz—Mrocza. W programie „Dnia 
Konia" poza popisami ze strony wojska 
przewiduje Komitet urządzenie pokazów 
i konkursów jazdy zaprzęgami ze stro­
ny rolników, a mianowicie:

1) Pokaz typów koni hodowli krajo­
we! • aó strony społeczeństwa: b) ze 

jak dwie różne warstwy społeczne zacho­
wywały się wobec tego problemu. Pod 
tym względem był „Wicek i Wacek" 
świetnem uzupełnieniem lektury szkol­
nej. Sztuka ta została przez dzieci zrozu­
miana dobrze i nie minęła bez śladu.

P. dyrektorowi Stornie należy się 
uznanie, że sprawa wychowania dzieci 
do zrozumienia wartości sztuki jest mu 
tak bliska. Ceny miejsc na przedstawie­
niach były bardzo przystępne, tak że na­
wet dzieci najmniej zamożne miały oka­
zję zobaczenia dobrych rzeczy na scenie. 
Z uznaniem należy też podkreślić, że p. 
dyr. Stoma dawał na każde przedstawie­
nie pewną ilość bezpłatnych biletów dla 
dzieci bezrobotnych.

Życzymy p. dyr. Stornie, by i w przy­
szłym sezonie prowadził z tym samym, 
co dotychczas wnikiem tę cenną placów­
kę, jaką jest teatr dla dzieci. Działalność 
p. dyr. Stomy w tym kierunku uważać 
można za pionierską. Teatr dla dzieci w 
Bydgoszczy jest jedną z nielicznych in- 
stytućyj tego rodzaju w Polsce, a jeśli 
chodzi o frekwencję i długość istnienia

Parnię tai:
„Dzień Bydgoski Ilustrowany" informuje szyb 

ko i bezstronnie.
Kosztuje tanio, a daje wiadomości dużo.

Przyjdź do Administracji pisma:
ul. Marszałka Focba 21.

Gwałtowna burza nad Gdynią
Pożar od pioruna w Cisowej. — Zalane piwnice w domach

Wczoraj w godzinach południowych 
przeciągnęła nad Gdynią gwałtowna bu­
rza z piorunami. Straż pożarna była 
alarmowana 5-krotnie: raz do pożaru 
w Cisowej i 4 razy w Gdyni z powodu 
zalania piwnic i kotłowni w domach 
przy ul. 10 Lutego, Batorego i Morskiej.

W Cisowej w jednem z zabudowań 
wybuchł pożar od pioruna, przyczem

Pół roku więzienia za przekroczenie 
przepisów dewizowych

Pierwsze rozprawy
W ostatnich dniach przed Sądem 

Okręgowym w Gdyni odbyły się trzy 
pierwsze rozprawy karne o przekrocze­
nie obowiązujących od dwóch miesięcy 
przepisów o ograniczeniach dewizo­
wych.

Obywatel polski, żyd Szepsel Mucha, 
którego przytrzymano na granicy pol- 
sko-gdańskiej w chwili, gdy przewoził 
na teren Wolnego Miasta 3 weksle na 
łączną sumę 2.400 zł, został przez Sąd 
skazany na pół roku więzienia i 1.000 
zł grzywny.

Natomiast obywatel amerykański 
I Szczepan Zarzycki, przy którym — jak 
to swego czasu pisaliśmy na krótko 
przed odjazdem statku „Piłsudski" do 

strony wojska.
2) Pokaz i konkurs jazdy 2- i 4-kon- 

nemi pojazdami osobowemi ziemiań- 
skiemi.

3) Woltyżerka ułańska.
4) Pokaz i konkurs jazdy 2-konnemi 

pojazdami osobowemi włościańskiemi.
5) Pokaz wozów gospodarskich 1- 2- 

i 4-konnych.
6) Konkurs jazdy 2-konnemi wozami 

gospodarskiemi.
7) Pokaz zaprzęgów wojskowych.
8) Tandem podoficerski.
9) Popisy banderji jeźdźców cywil­

nych.
10) Wyścig włościański na nrzestrze- 

tej placówki, to zajmuje bodaj pierwsze 
miejsce.

Przedstawienia dla dzieci w Teatrze 
Miejskim zbyt mało uwzględniały czyn­
nik regjonałny. Tę lukę świetnie uzupeł­
nił Bydgoski Teatr Harcerski pod umie­
jętną i znakomitą reżyserją p. Marty 
Chmielarskiej. Dał nam on w ubiegłym 
sezonie dwa widowiska: inscenizację 
wierszy Kasprowicza p. t. „Na podhalań­
skiej drodze" i „Co Kujawy, to Kujawy". 
Oba widowiska stały na wysokim pozio­
mie artystycznym.

W „Podhalańskiej drodze" podobał 
się dzieciom najwięcej wiersz o Janosi­
ku. „Co Kujawy, to Kujawy" przedsta­
wiały ludowy obrządek podkoziołka, za­
czerpnięty ze zbiorów Kolberga. Oba wi­
dowiska miały wielkie znaczenie wycho­
wawcze. Zaznajomiły dzieci z bogac­
twem naszego folkloru. Był to pokarm 
duchowy, z którego wzbudzi się kiedyś 
prawdziwe zrozumienie sztuki polskiej. 
Działalność Bydgoskiego Teatru Harcer­
skiego zasługuje na szczere uznanie i ży­
czyć mu należy, by oddziaływaniem 
swem objął szersze kręgi. L. B.

dotkliwie poparzony prądem został je­
den z mieszkańców, niej. Bejerowski. 
Straż pożarna po ugaszeniu ognia udzie­
liła poparzonemu pomocy.

W zalanych piwnicach domów gdyń­
skich woda dochodziła do półtorametro­
wej wysokości. Wypompowywanie jej 
kosztowało straż pożarną sporo pracy.

dewizowe w Gdyni
Ameryki znaleziono książeczkę oszczęd­
nościową z większym wkładem, został 
skazany tylko na 3 tygodnie aresztu i 
200 zł grzywny bez konfiskaty książecz­
ki oszczędnościowej, gdyż przewód są­
dowy wykazał, że dopuścił się przekro­
czenia przepisów dewizowych nieumyśl­
nie i bez chęci zysku.

Podobnie przedstawiała się sprawa 
z Dorotą Haber, również obywatelką 
amerykańską, przy której w czasie re­
wizji osobistej znaleziono czek i amery­
kańską książeczkę oszczędnościową. I 
ona przewoziła czek i książeczkę nie­
umyślnie i bez chęci zysku i dlatego też 
Sąd skazał ją tylko na 3 tygodnie are­
sztu i 200 zł grzywny.

ni 1 km.
11) Konkurs hippiczny podoficerski.
12) Wręczenie nagród.

Udający się w dniu 5 lipca 1936 r. 
z dworca Bydgoszcz—Okolę, Koronowo 
i innych stacyj B. K. P., korzystają z 50 
procentowej zniżki normalnych biletów 
Bydgoskich Kolei Powiatowych.

Odjazd specjalnego pociągu: z Byd- 
goszczy-Okole o godz. 12,20; z Koronowa 
via Morzewiec o godz. 12,25; z Wojnowa 
do Bydgoszczy o godz. 20,56; z Wojnowa 
do Koronowa o gdz. 20,56.

, Wstęp na imprezy „Dnia Konia" 
* bezpłatny.

20 tys. na obrane narodowa
uchwalił sejmik wojewódzki

w Poznaniu
W ostatnim dniu obrad sejmiku woje­

wódzkiego w Poznaniu przyjęto na propo­
zycję komisji finansowej wniosek o prze­
kazanie 10.000 zł na Fundusz Obrony Na­
rodowej, 5.000 zł na łódź podwodną im. 
Marszałka Piłsudskiego i 5.000 zł na sa- 
molot wojskowy „Chrobry".

Po wyczerpaniu porządku obrad p. wo­
jewoda Maruszewski dokonał zamknięcia 
14 ej sesji sejmiku poznańskiego.

Wyjazd dzieci kolejarzy 
na koknje letnie

Dnia 25 bm. wyjechała z Bydgoszczy 
grupa dzieci pracowników kolejowych na 
28-dn*owy pobyt na kolonjach nadmorskich 
zorganizowanych staraniem Zarządu Okrę­
gu Pomorskiego Rodziny Kolejowej w Byd­
goszczy. Dziewczynki udały się na Hel, 
chłopcy natomiast do Wielkiej Wsi.

Zarząd Okręgu „Rodziny Kolejowej" wy­
siał na kolonje do Wielkiej Wsi i Helu w 
czerwcu br. ogółem 15 dziewczynek i 45 
chłopców; tą samą ilość dzieci zamierza 
również wysłać nad mórz? pod koniec lip 
ca br.

Zycie wre na szybowisku LOPP 
w Fordonie

Dnia 22 bm. ożyło szybów isko Szkoły 
Szybowcowej LOPP w Fordonie na nowo 
Młodzież szkół średnich pozbywszy się kło- 
potów szkolnych z zadałem zabrała się d« 
nauki latania na szybowcach. Gromkin? 
śmiechem rozbrzmiewają błonia i wzgórzi 
szybowiska, gdyż uciechy moc. a pogod* 
dopisuje. Ćwiczenia na szybowcach to je­
dnak spory wysiłek fizyczny. Już o 4 ram 
rozpoczynają się loty i trwają nieraz d< 
późna wieczorem. Po tak pracowicie spę 
dzonym dniu, jakże miłym jest wieczorny 
odpoczynek.

Wychowankowie prawie wszystkicr 
szkół bydgoskich dzielnie współzawodniczi 
w zdobyciu największej ilości kategoryj 
Chłopcom dorównują i dziewczęta w mun­
durkach, gdyż kilka ich jest na obecnym 
kursie szkolnym.

Dnia 5 lipca br. rozpocznie się nowy 
kurs złożony przeważnie z członków dru­
żyn harcerskich. Uczestników zbiera I-szi 
Drużyna Harcerska, która objęła rolę go­
spodarza, przygotowując w Fordonie ni 
szybowisku wspaniały obóz harcerski poi 
namiotami. Od dnia 20 lipca br. rozpoczy­
na się zkolei następny kurs, na który si 
zgłoszone drużyny szybowników z poszcze­
gólnych obwodów LOPP województwi 
poznańskiego. Pożatem młodzież akade 
micka zjeżdża w tym czasie licznie do For 
donu dla przeszkolenia się w- szybownic 
twie.

W sierpniu w Szkole Szybowcowej w 
Fordonie, szkolić się będzie Dywizyjny Kurt 
Podchorążych Rezerwy w Bydgoszczy 
wrzesień i październik zarezerwowany jesl 
na kursa Sekcji Szybowcowej Szkoły Pod 
chorążych.

Dzięki wydatnej pomocy i fachowemu 
kierownictwu Wojewódzkiego Komitetu 
LOPP w Poznaniu, do którego Szkoła Szy 
bowcowa LOPP w Fordonie należy, prąci 
wyszkoleniową w szybownictwie na tersnii 
naszym pogłębiono i poszerzono tak, ż< 
najśmielsza marzenia coraz bliższe są reali­
zacji. Szybownictwo przestaje być sportem 
tylko dla wybranych.

A więc kto młody — w szeregi szybów 
ników. Chętnym zwracamy uwagę, że wy­
szkolenie odbywa się jedynie w terminacl 
wyżej podanych. Bliższe informacje w se­
kretariacie przy ul. Marsz. Focha 28, I w 
godz. 18—20 codziennie za wyjątkiem nie­
dziel i świąt.

Jednoroczny ślusarsko-mon- 
terski kurs

lotniczo-camochodowy 
w Warszawie

Towa-rzystwo Wojskowo-Techniczne or­
ganizuje przy pomocy finansowej Fundu­
szu Pracy jednoroczny ślnsarsko-monterski 
kurs lotńiczo-samochodowy w Warszawie. 
Kurs ten ma za zadanie teoretyczne i prak­
tyczne specjalizowanie ślusarsko-monter- 
skie w dziale lotniczym i samochodowym. 
Wykłady na kursie rozpoczną się w dniu 3 
września rb. Uczestnicy kursu będą sko-
szacowani, oraz otrzymają bezpłatne miesz­
kanie, utrzymanie i umundurowani?.

Opłatę szkolną wynoszącą za cały kurs 
łącznie Z zajęciami warsztowemi 120.50 zł 
pokryje za uczestników Fundusz Pracy, 
uczestnicy kursu zaś zwrócą ją Funduszo­
wi Pracy po otrzymaniu płatnych posad.

Warunki przyjęcia: 1) wiek 16 do 19 lat, 
2) ukończenie wydziału ślusarskiego, wzglę 
dnie ślusarsko-mechanicznego, szkoły rze­
mieślniczej (przemysłowej) i posiadanie 
świadectwa czeladniczego, 3) odpowiedni 
rozwój fizyczny, 4) bardzo dobra opinja 
moralna, 5) obywatelstwo polskie. 6) zda­
nie egzaminu wstępnego, 7) zgoda rodzi­
ców. Bliższych informacyj udziela i zgło­
szenia przyjmuj? Ekspozytura/ Wojew. 
Biura Funduszu Pracy Grudziądz, Hallera 
41 — w terminie nieprzekraczalnym da 
dnia 7 linca br.
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KALENDABZYK )
Piątek, 3. T.: Leona.
Sobota, 4. 7.: Prokopa, Berty.
Niedziela, 5. 7.: Antoniego Zak.

PRZEWIDYWANY PRZEBIEG POGODY 
do wieczora dnia 3 lipca br.

Przejściowy wzrost zachmurzenia z prze* 
lotnemi deszczami lub burzą. Lekki spa­
dek temperatury. Umiarkowane wiatry po* 
tadniowe i południowo-zachodnie.

STAN WODY W WIŚLE
Poziom wody w Wiśle wynosił dn. 2. T. 6 godz. 7 

rano (w nawiasach stan wody z dnia poprzedniego): 
Kraków —2,00 (3,01); Zawichost +1,16 (1,20); War­
szawa +0,06 (0,04); Płock +0,70 (0,73); Toruń 
+0,73 (0,81); Fordon +0,77 (0,84); Chełmno +0,61 
(0 68); Grudziądz +0,80 (0,84); Korzeniewo +0,04 
(0,00); Piekło +o,23 (0,26); Tczew +0,16 (0,10); 
Einlage +2,12 (2,08); Schiewenhorst +2,36 (2,36).

Temperatura wody w Wiśle 18 (18).

Na bruku bydgoskim
__ Konferencja Św. Wincentego a Paulo 

Urządza na rzecz pomocy dla najbiedniej­
szych miasta> wentę leśną. Można spędzić 
kilka miłych chwil i przysporzyć funduszu 
biednym. Przewidziane są różne niespo­
dzianki. Koncert kolejarzy.

—- Klub Szybowcowy Związku Strzelec­
kiego podaje do wiadomości zainteresowa*- 
nym, że z dniem 14 lipca otwiera VI kurs 
praktycznego szkolenia szybowcowego na 
szybowisku w Unisławiu. Opłaty: za wy- 

1 żywienie i utrzymanie w obozie dziennie 
zł 1. uzyskanie kat. A pilota* szybowcowego 
zł 5, uzyskanie kat. B pilota szybowcowego 
zł 7. Czas trwania Obozu przewidziany jest 
na 10 dni. Zgłoszenia na Obóz przyjmuje 
się do dnia 11 lipca br. Bliższych informa*- 
oyj udziela Sekretarjat Klubu, mieszczący 
się w Bydgoszczy ul. M. Focha 39, codzien­
nie od godz. 18 do godz. 21.

__ Służąca złodziejką. Zam. przy ul. 
Dworcowej 60 p. Henryk Baer doniósł wczo­
raj policji o kradzieży biżuterji wartości 
312 zł. O dokonanie kradzieży podejrzana 
jest służąca Katarzyna K. z Niemcza pod 
Bydgoszczą.

— Potrącony przez tramwaj. Na ul. Ja­
giellońskiej naprzeciw gmachu pocztowego 
potrącony został przez tramwaj Piotr Piór­
kowski (ul. Jagiellońska 5). Piórkowski 
doznał okaleczenia twarzy i rąk. Pisrw- 
szej pomocy udzielił ofierze wypadku le­
karz szpitala miejskiego.

— Kto silniejszy? Zdawałoby się, iż 
wszystkie zderzenia i wypadki, w których 
naprzeciw siebie występuje auto i cyklista 
kończyć się muszą bezapelacyjną porażką 
rowerzysty. Tymczasem w dniu wczoraj­
szym p. Stanisław Brodziński (Toruńska 
56) dowiódł, że czasem bywa i... odwrotnie. 
Jadąc na rowerze aleją Mickiewicza pan B. 
— jak stwierdzono to w protokóle — „na­
jechał" na samochód, nr. rej. P. Z. 12.040, 
w wyniku czego stłuczona została szyba 
ochronna, której odłamki raniły szofera 
Michała Wybrańskiego z Nakla. Wybrań- 
ski wyszedł z opresji z poważnie okale­
czoną ręką. Nie wiadomo — jak skończy 
się sprawa cała dla agresywnego cyklisty, 
w każdym jednak razie można mu pogra­
tulować... zwycięstwa nad szerzącym po­
płoch na jezdni samochodem.

Zebrania — Odczyty
— Motocyklowy Klub Związku Strzelec­

kiego, Nadzwyczajne walne zebranie odbę­
dzie się dnia 9 bm. o godz. 20 w lokalu 
Klubu przy ul. Marszałka Focha 39.

—- T. G. Sokół Bydgoszcz I. Zebranie 
zarządu oraz komisji kwaterunkowej i a- 
prowizacyjnej odbędzie się w piątek 3 bm. 
o godz. 20 w lokalu p. Żółkiewicza. Komplet 
konieczny.

— Stow. Weteranów b. Armji Polskiej 
we Francji. Zebranie miesięczne placówki 
Bydgoszcz odbędzie się w piątek 3 bm. o 
godz. 19 w lokalu przy ul. Jana Kazimie- 

. rza 8 (narożnik ul. WaJy Jagiellońskie).

Sant^dy
na dowolny temat

TELEFONY.
—- Pogotowie pożarowe 06.
— Pogotowie ratunkowe 26-15,
— Straż Pożarna 26-16.
— Policja Państwowa (centrala) 27-00.
— Zarząd Miejski (centrala) 26-00
— Dorożki samochodowe 22-50 (postój: Ja* 

giellońska) 22-51 (postój: Gdańska).

DYŻUR APTEK.
— Dyżur nocny aptek do dnia 5 lipca rb 

włącznie pełnią: Apteka przy Bielawach, ul. 
Gdańska 91, tel. 14-67, Apteka pod Łabę­
dziem, ul. Gdańska 5, tel. 3204 i Apteka 
Staromiejska, ul. Długa 39, tel. 3300.

Repertuar widowisk
Stworzenia, które cieszą się, gdy 

deszcz pada — naogół nie posiadają 
zbyt dobrej opinji w społeczeństwie, ze 
względu na klasyczny przykład przed­
stawicieli tych stworzeń, posiadających 
w dodatku sierść zwaną pogardliwie 
szczecią i spiralne zakończenie wysta­
jącej części kręgosłupa.

A jednak są w życiu wypadki, kie­
dy wszyscy cieszą się, gdy deszcz pa­
da.

Tak było np. wczoraj. Po gorącej 
fali upałów, w czasie której Bydgoszcz 
wybiła się na czoło najgorętszych miast 
w Polsce — spadł obfity deszcz. Lunęło 
ze stropu niebieskiego, jak z praysło 
wio we go cebra. Lunęło w chwili, gdy 
wszyscy umęczeni upałem znajdowali

Jla sMżlacIk fiemidu

Włamywacz mimowoli
Nie często zdarza się, by klienci sądowi, 

czy oskarżeni stający przed obliczem try­
bunału grzeszyli zbytnią elokwancją, a przy 
tem wszystkiem nie staraJi się wymigywać 
od odpowiedzialności. Bo najczęściej, albo 
ktoś gada, by w potoku słów zatopić dowo­
dy i ślady swej winy, albo milczy i słowa 
wykrztusić nie może na swoją obronę.

Inaczej zupełnie zachował się w dniu 
wczorajszym przed Sądem Okręgowym w 
Bydgoszczy Edward Brzeziński. Zachowa­
nie jego było tem dziwniejsze, iż Brzeziń­
ski jest stosunkowo osobnikiem młodym, 
nie wiele ponad lat 20 liczącym. Na jego 
dobro jednak zaznaczyć należy, że ze sąda­
mi jest nieźle obyty. Więcej nawet — moż- 
naby powiedzieć: otrzaskany. Brzeziński 
już 9-krotnie był w swem życiu w czasach 
przed i poamnestjowych karany. Jak się 
to stało — trudno powiedzieć. Faktem na­
tomiast pozostanie, iż ostatnio Brzeziński 
stał się włamywaczem mimowoli. '

Historja nie jest zbyt długa, ale cie­
kawa.

Brzeziński po opuszczeniu murów kry­
minału pragnął zrobić kreskę za sobą i roz­
począć nowe życie. Traf jednak zetknął go 
z kompanem Leonem Ojdowskim, o które­
go kwalifikacjach świadczą przekonywują­
co trzy wyroki sądowe.

Ojdowski i Brzeziński w mig zgadali się 
ze sobą. Coprawda Brzeziński nie chciał 
jut wracać do swego niewdzięcznego fachu 
złodziejskiego. ale ostatecznie o raz nie 
chodzi.

Obydwaj włamaJi się do mieszkania ro­
botnika Wojciecha Urbańskiego w Bydgo­
szczy przy ul. Lenartowicza. Złodzieje za­
brali biedakowi wszystko co miało jaką­
kolwiek tylko wartość: garderobę, bieliznę 
i inne przedmioty oszacowane na kwotę o- 
koło 1.000 zł.

się na ulicach, albo i za miastem w naj­
lżejszym ubiorze, bez deszczówek, ka­
peluszy i t. p. uciążliwych ruchomości 
w czasie pogodnych dni.

A czy słyszał kto, lub widział, by 
chociaż jeden człowiek narzekał na na­
gły, a niespodziewany tusz niebieski? 
Przeciwnie — wszyscy się beztrosko 
uśmiechali.

Uśmiechali się, chociaż woda lala 
się im wprost za kołnierz, a coraz to 
popularniejszy w świecie mody męskiej 
,,len polski" zwisał na ich kształtach, 
beznadziejnie jak na straszydłach.

Raz po długim czasie miasto i wieś 
były solidarne: łaskawe nieba dogodzi­
ły wszystkim. Czy dostatecznie — to 
inna kwestja.

Zaopatrzeni obficie we wszelkiego ro­
dzaju prezenty — Ojdowski i Brzeziński 
udali się na nocleg do kuzyna Brzezińskie­
go, Stanisława B. Po przespaniu się wsu­
nęli krewniakowi jakiś drobiazg w rękę i 
poszli dalej. Z łupu dostało się coś też na­
rzeczonej jednego ze złodziei, Annie Ka- 
mińskiej zam. w Świeciu.

Całe to towarzystwo zasiadło wespół z 
włamywaczami na ławie oskarżonych.

— Owszem przyznaje się — zaczął swo­
ją obronę Brzeziński, ale ja tak mimowoli 
tylko wybrałem się z Ojdowskim. Ojdo­
wski przyznaje się także samo Wysoki Są­
dzie.

Brzeziński posługuje się językiem wy­
szukanym. Wyraża się „z fasonem".

— Czy współoskarżony wiedział, że rze­
czy, które dostał pochodzą z kradzieży?

— Oczywiście proszę Wysokiego Sądu. 
Jest rzeczą logiczną, że nie mogło być ina­
czej.

Po przeprowadzeniu postępowania do­
wodowego sąd ogłasza wyrok skazujący 
Ojdowskiego i Brzezińskiego Edwarda po 
roku więzienia, Stanisława Brzezińskiego 
na pół roku więzienia z zawieszeniem na 
5 lat, Kamińską na 2 miesiące aresztu.

W motywacji wyroku sędzia zaznacza, 
iż sąd raz jeszcze wstrzymał się o zalicze­
nie Brzezińskiego do rzędu przestępców 
niepoprawnych, w przekonaniu, iż Brze­
ziński jednak się naprawi. „Włamywacz 
mimowoli" z calem przekonaniem potwier­
dza te przypuszczenia ruchem głowy.

Czas pokaże, czy ostatnie włamanie by­
ło tylko „mimowolne" i Brzeziński zdoła 
się uchronić przed zakwalifikowaniem 
do rejestru przestępców niepoprawnych.

KINA.
ADRIA: „Czarny anioł" i nadprogram.
APOLLO: „Sprawa 444“ i „W zaczarowanej 

toni".
BAŁTYK: „Tarzan nieustraszony" i „Szpieg 

nr. 13". '
KRISTAL: „Nie zapomnij o mnie“ z Magdą 

Schneider i nadprogram.
MARYSIEŃKA: „Najpiękniejsi y dzień me­

go życia".
REWJA: „Malibu" i rewja.

Wandalizm karat należy 
surowo

Bydgoszcz jest miastem ogrodów, ale 
chyba wszyscy zdają sobie sprawę z tego, 
że nietylko dla samego piękna natury mia­
sto zyskało sobie ten przydomek. Na na­
zwę tę składa się w poważnej mierze pra­
ca ogrodników miejskich i podatki obywa­
teli, łożone na zakładanie i utrzymanie li­
cznych skwerów i parków.

Rzecz prosta, że ogrody te, jak również 
parki i skwery stanowiące własność ogó­
łu — przez ogół ten muszą być szanowane 
i strzeżone. Wszelkie wybryki na tym pun­
kcie muszą być ostro i bezwzględnie pięt­
nowane i karane.

Że zasada ta jest i w przyszłości bę­
dzie bezwzględnie przestrzegana dowiodły 
dwie rozprawy karne jakie odbyły się przed­
wczoraj przed Sądem Grodzkim w Byd­
goszczy.

Na ławie oskarżonych zasiedli: Antoni 
Łagoda, Stefan Palisz i Franciszek Nowi­
cki. Wymienieni ujęci zostali podczas nisz­
czenia krzewów i kwiecia w ogrodach miej­
skich.

W wyniku przeprowadzonej rozprawy 
sąd wymierzył oskarżonym za czyn ten po 
miesiącu aresztu, zaznaczając, iż surowy 
wymiar kary ma być ostrzeżeniem dla tych 
wszystkich, którzy nie szanują dobra pu­
blicznego.

Kręglarze bydgoscy 
Iadq do Fordonu

Zgodnie z zapowiedzią, w dniu 5 lipea’ 
(niedzielę) odbędzie się wycieczka Pomor­
skiego Z w. Kręglarzy do Fordonu na uro­
czystości Sekcji Kręglarskiej „Sokoła".

Zbiórka o godz. 8,15 rano na ul. Herma­
na Frankego, o godz. 8,30 (punktualnie) od­
jazd parostatkiem z własną orkiestrą.

W Brdyujściu przesiadka na łodzie, skąd 
Wisłą do Fordonu. Na miejscu kulanie i 
strzelanie do tarczy o premje. Wieczorem 
ogłoszenie wyników oraz proklamacja i de­
koracja mistrza (króla) i podmistrzów (ry­
cerzy) miasta Fordonu. Później dancing 
towarzyski. Powrót dowolny autobusami 
lub koleją.

Koszty przejazdu: parostatkiem 50 gr, ło­
dzią z Brdyujścia do Fordonu 25 gr. od oso­
by. Zaleca się strój kręglarski. Goście mile 
widziani.

Piękne okolice Bydgoszczy 
zapraszają...

Bydgoska kolejka powiatowi
Bydgoszcz posiada okolice przepiękne. 

O tem wiedzą dobrze wszyscy bydgoszcza­
nie, a niemniej fakt ten jest znany licz­
nym turystom, którzy z reguły — po zwie­
dzeniu miasta emigrują do Brdyujścia, 
Brzozy, a przedewszystkiem Smukały, O- 
pławca i Koronowa. Pozatem Bydgoszcz 
znajduje się w tem szczęśliwem położeniu, 
że piękne jej okolice są chyba wszystkim 
dostępne.

Poza doskonałemi dojazdami koleją, pa­
rostatkami i samochodami do Bydgoszczy 
— z samego miasta łatwo wydostać się w 
okolice, przy pomocy kolejki powiatowej. 
Sieć Bydgoskich Kolei Powiatowych roz­
gałęzia się daleko w przepiękne lasy i oko­
lice Bydgoszczy, obejmujących swym za­
sięgiem sporą ilość tych miejscowości, któ­
re słusznie uchodzą za perły pobliża byd­
goskiego.

Kolejka bydgoska, zwłaszcza w ostatnich 
latach przystosowała się zupełnie do wymo­
gów komunikacji powiatowej. Specjalną 
popularnością i „wzięciem" pasażerów cie­
szą się niedawno sprowadzone wagony mo­
torowe, spełniające swą funkcję ku peł­
nemu zadowoleniu wszystkich.

Bydgoska Kolej Powiatowa stała się 
kluczem uroczych ustroni okalających Byd­
goszcz. Gdy jedzie się motorówką z dwor­
ca na Okolu do Smukały, gdv do minięciu

— kluczem uroczych ustroni 
domów stłoczonych w mieście śmigły wa­
gonik zaniesie zmęczonego pracą i poby­
tem w mieście człowieka do pięknych la­
sów — inny zupełnie świat otwiera się 
przed oczyma wycieczkowicza. Pociąg 
przebiega zakurzoną szosę, na której prze­
jeżdżające samochody wznoszą tumany py­
łu i znów wpada do lasu. Przed oczyma 
migoczą drzewa, oko spoczywa na niekoń­
czącej się zieleni. Każdy z uczuciem rado­
ści konstatuje, że znajduje się w innej zu­
pełnie atmosferze. Jut po minięciu kilku 
kilometrów, gdy zniknie z oczu męcząca 
czerwień dachów i murów nowych budowli 
na 'Czyżkówku — można oddychać pełną 
piersią.

Pociąg dojeżdża do Opławca. Kilka’kro­
ków od przystanku szumi piękna na tym 
odcinku, niezanieczyszczona jeszcze w 
swym górnym biegu Brda. Las, woda, po­
wietrze i dogodna komunikacja — oto głó­
wne walory sympatycznego tego zakątka 
leśnego. Kilkanaście minut jazdy kolejką, 
kwadrans niespełna i już znaleźć się mo­
żna wśród drzew i pól, nad Brdą w O- 
plawcu.

Dużo wycieczkowiczów wysiada z wa­
gonu. Wielu jednak jedzie dalej, szuka­
jąc większej jeszcze ciszy. Sama podróż 
jest już wypoczynkiem i „letniskiem", Pa­

trząc na przepiękne widoki, jakie rozpo­
ścierają się w momentach, gdy pociąg wpa­
da na polany, albo wspina się na wzniesie­
nia leśne — mimowoli zastanawia się czło­
wiek nad tem, jaki cel przyświecał twór­
com kolejki. Czy komunikacja ta miała 
zbliżyć miejscowości powiatowe do mia­
sta, czy też mieszkańcom Bydgoszczy do­
starczyć pięknych widoków? Zachwycają­
cym się podróżą wydaje się, że to raczej 
o nich chodziło budowniczym kolejki. Za­
pewne jednak kolejka spełnia jedno i dru­
gie zadanie. Jest łącznikiem miejscowo­
ści powiatowych z miastem, a dla bydgo­
szczan, zwłaszcza tych niedzielnych wy­
cieczkowiczów stanowi atrakcję letnią.

Ale . . jedziemy dalej. Krótki świst i 
wagon rusza miękko z miejsca postoju. 
Znika dom letniska i maleńka budka sta­
cyjna i znów znajdujemy się w lesie. Do­
piero za Smukałą gdzieś wjeżdżamy na po­
la. Widok, jaki roztacza się z okien wa­
gonu kolejki w pobliżu Koronowa zachwy­
ca wszystkich od nowa. Mijamy kilka efe­
ktownych serpentyn i znajdujemy się w 
drugim po Bydgoszczy grodzie nadbrdziań- 
skim, w uroczem Koronowie.

Kolejka biegnie jeszcze dalej. Łączy z 
Koronowem Wąwelno i Wierzchucin, wią- 
żąc tem samem Bydgoszcz z najpiękniej- 
szemi okolicami miasta. Urocze te ustro­
nia zapewne byłyby niedostępne dla wię­
kszości bydgoszczan, gdyby Bydgoszcz nie 
posiadała swego klucza do tych zakątków 
— Bydgoskiej Kolei Powiatowej.

1 Gdy już mowa o kolejce powiatowej i o 
wyjazdach — nie od rzeczy będzie podać. 
Czytelnikom rozkład jazdy pociągów (wa-t 
żny od dnia 15-go maja 1936 r.)

Odjazd pociągów B. K. P. z Małego Dwór 
ca Bydgoszcz — Okolę.

W niedzielę i święta:
Do Lasu, Opławca i Smukały Górnej: 

8.10. 9.00. 10.00, 10.25, 11.05. 12.30. 14.00. 14.40, 
15.20, 16.20, 17.30, 18.30, 21.00. 22.10. 23.35.

Do Smukały Dolnej: 10.00. 14.40. 17.30.
Do Koronowa: 8.10, 11.05, 14.00, 18.30, 21.00. 

23.35.
W dni powszednie:

Do Lasu, Opławca i Smukały Górnej: 8.10, 
11.05, 11.40*, 12.30*t, 13.00*, 14.00.15.30*+, 16.00 
18.30. 19.35*, 21.00.

Do Koronowa: 8.10, 11.05, 12.30*+, 14.00,1 
16.00, 18.30, 21.00.

Objaśnienie znaków:
Pociągi z numerami bez znaków kursu­

ją codziennie. — * Pociągi kursują w środy 
i soboty. — “ Pociągi kursują w ponie­
działki, wtorki, czwartki i piątki. — + Po­
ciągi kursują w niedzielę i święta, w cza­
sie od 15 maja do 10 września 1936 r. włą­
cznie. — *+ Pociągi kursują w soboty. — 
§. Pociągi kursują w dni powszednie.

Uwaga: mt. oznacza pociąg motorowy. 
— Bilety kolejowo - tramwajowe do miejsc 
wycieczkowych, Koronowa, Smukały Gór­
nej i Dolnej oraz do Opławca i Lasu — mo­
żna nabyć we wszystkich wozach tramwa­
jowych i wagonach Bydgoskich Kolei Po 
willowych.
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Ziemiaństwo pomorskie przy stole obrad
W dniu wczorajszym, w sali rady miej­

skiej w Toruniu odbyło się roczne zebranie 
Rady Ziemiańskiej P. T. R. Przewodniczył 
prezes Śląski, który o godzinie 11,30 zagaił 
zebranie Rady.

W swem przemówieniu p. poseł Śląski 
powitał przedstawicieli władz, urzędów i 
organizacyj i przybyłych gości, a w prze­
mówieniu swem prezes p. Śląski zwrócił u- 
wagę na konieczność ożywienia pracy 
członków Sekcji w Kółkach Rolniczych i 
Tow. Rolniczych Powiatowych, pracy ofiar­
nej, którą się dawno już szczyciło ziemiań­
stwo pomorskie.

Dalej przewodniczący stwierdził, że nie­
znaczną poprawę sytuacji finansowej wię­
kszych warsztatów rolnych w r. 1935/36 
stwierdzić można jedynie w nielicznych 
gospodarstwach, znajdujących się pod 
względem finansowym i gospodarczym w 
wyjątkowo korzystnem położeniu.

W warsztatach opartych przeważnie o 
dochody płynące ze sprzedaży żyta, jęczmie­
nia, owsa i ziemniaków z tylko przeciętnie 
rozwiniętym działem hodowlanym sytuacja 
uległa dalszemu pogorszeniu. Szeregiem 
cyfr przewodniczący ilustruje kształtowa­
nie się cen za produkty rolne w okresie 
sprawozdawczym.

Obniżenie w przyszłej kampanji zbożo­
wej zwrotu ceł za zboże o 1 zł oraz za na­
siona oleiste uważa przewodniczący za ob­
jaw szkodliwy i przeciwdziałający przy­
wróceniu rentowności warsztatów rolnych.

Następnie przewodniczący przechodzi do 
omówienia spraw związanych z przebudową 
ustroju rolnego, podkreślając, że zagadnie­
cie to należy traktować jako zagadnienie 
gospodarcze wolne od haseł demagogicz­
nych.

Wreszcie prezes odwołuje się do ofiarno­
ści ziemiaństwa pomorskiego zalecając jak- 
najliczniejszy udział w tworzeniu Funduszu 
Obrony Narodowej.

świadomość spełnionego wobec kraju 
obowiązku nakłoni ziemian Pomorza do 
wydatnego zasilenia funduszu, pomimo 
ciężkiego ich położenia.

Następnie przewodniczący przedstawia 
zebranym rezolucję, wzywającą ziemiaństwo 
pomorskie do gremialnego udziału w two­
rzeniu Funduszu Obrony Narodowej oraz 
Radę Naczelną Organizacyj Ziemiańskich 
do ustalenia norm, obowiązujących zie­
miaństwo całego kraju, która jednogłośnie 
przez zebranych została przyjęta.

Następnie nad referatem przewodniczą­
cego posła Śląskiego wywiązała się dłuższa 
dyskusja, w której zabierali głos m. in. pp. 
Łoś, prezes Hulewicz, gen. Waraksiewicz,

Wojewódzkie władze* harcerskie 
na koncentracji w Chojnicach
W uzupełnieniu reportażu p. t.: „Gdy 

płoną ognie i... serca na granicy", komu­
nikujemy, że wojewódzkie władze harcer­
skie były reprezentowane w Chojnicach 
przez p. płk. Klementowskiego, przewodni­
czącego Okręgu Pomorskiego Z. H. P. i p. 
dyr. Porębskiego, wiceprzewodniczącego 
Pom. Z. H. P.

Olimpiada za 29 dni
WIEŚ OLIMPIJSKA W BERLINIE.

W środę nastąpiło przekazanie przez 
niemiecką siłę zbrojną wsi olimpijskiej 
władzom olimpjady berlińskiej.

Wieś olimpijska znajduje się w odległo­
ści 20 kim. od centrum miasta. Na piaszczy­
stych do niedawna nieużytkach, powstała 
na przestrzeni 550 ha wspaniała wieś ze 150 
budynkami mieszkalnemi, posiadającemi 
niezwykle komfortowe warunki.

Na terenie wsi znajdują się również 
wszelkie budynki użyteczności publicznej: 
poczta, szpital, straż pożarna, sala teatral­
na i filmowa, boiska, pływalnie itd.

W swoich kwaterach we wsi olimpijskiej 
zamieszkały już olimpijskie drużyny Au- 
stralji, Argentyny i Japonji.

Każda ekipa olimpijska mieć będzie przy 
dzielonego oficera łącznikowego, władające­
go jej językiem. Do ekipy polskiej przydzie­
lony został mjr. Friede.

REZYGNACJA TILGNERA Z STARTU 
OLIMPIJSKIEGO.

Tilgner z Sokoła poznańskiego zrezygno­
wał już ze startu w igrzyskach olimpijskich. 
Przestał on trenować i uzyskuje obecnie 
znacznie słabsze wyniki, niż na początku 
sezonu.

Notatki sportowe
O WEJŚCIE DO LIGŁ

W dniu 12 lipca rozpoczną się między- 
okręgowe rozgrywki o wejście do piłkarskiej 
ligi państwowej.

Okręgi, które nie wyłoniły dotąd swego 
mistrza, rozpoczną grę 19 lipca.

TERMINARZ WALK O MIEJSCE 
W EXTRA-KLASIE.

W. G. i D. przy PZPN wyznaczy! termi­
narz rozgrywek międzyokr. o wejście do 
Ligi. Przedstawia on się następująco:

I grupa: Warszawa, Lublin, Łódź, Kielce, 
II grupa: Śląsk, Poznań, Pomorze; III gru­
pa: Lwów, śląski podokreg robotniczy, Kra- 

Życki. prezes p. Lech-Czarliński i Karwat.
Mówcy poddali szczegółowej analizie fu­

zję Związku Ziemian z P. T. R. Odzywały 
się głosy krytykujące fuzję, która zdaniem 
mówców, nie dała ziemiaństwu spodziewa­
nych korzyści. Były oczywiście głosy od­
mienne, nacechowane głęboką troską o in­
teresy rolnictwa i nawołujące do nawiąza­
nia ściślejszych więzów współpracy Sekcji 
Ziemiańskiej z P. T. R. Specjalnie rzeczo­
we w tej mierze było przemówienie prezesa 
P. T. R. p. Czarlińskiego.

Nie brakło również gorzkich ełów o cię­
żkiej doli ziemiaństwa w Polsce, o zaniku 
wpływów w życiu państwowem i publicz- 
nem. Mówiono także o parcelacji, przy­
równując ją z wywłaszczeniem, któremu ja­
koby miał patronować minister Rolnictwa 
i Reform Rolnych p. Poniatowski. Z gło­
sów, jakie padły w dyskusji, było aż nadto 
widoczne, że minister p. Poniatowski nie
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S. p. z Łuczyckich
Helena Ginettowa

zasnęła w Bogu, w dniu 23 czerwca I936 r. w Toruniu, przeżywszy 73 lata.
Msza żałobna i pogrzeb odbył się w dniu 25 czerwca w Wilanowie, gdzie spo< 

częła w grobie rodzinnym, osierocając
4o87 braci, córki, zięciów i wnuki.

W dniu 28 czerwca 1936 T. ztnarl

ANTONI CZARNECKI
emeryt. KierowniK Wydziału Opieki Społecznej

Zmarły położył zasługi dla miasta Bydgoszczy w chwilach przełomowych roku 
1919/20, a jako urzędnik miejski zaskarbił sobie powszechne uznanie.

Cze<€ Jego pamięci !
Zarząd Miejski w Bydgoszczy.

O dwu jubileuszach na Pomorzu 
na fali Rozgłośni Pomorskiej

Pod powyższym tytułem Rozgłośnia Po­
morska nadała w dniu 30 czerwca rb. w go­
dzinach popołudniowych niezmiernie cie­
kawą audycję.

Prelsgent redaktor Zdzisław Karr-Ja- 
worski w b&rwnych i plastycznie ujętych 
słowach mówił o tajnym skautingu pomor­
skim. O historji jego powstania, walkach i 
pracach konspiracyjnych. O jego wpływie 
na kształtowanie się charakteru polskiego 
działacza, walczącego w okresie niewoli z 
ekspansją zaborców, a dziś wiernie stojące­
go na straży polskości i niepodległości na 
zachodniej rubieży odrodzonej Polski.

Mówił również o stuletnim jubileuszu 
wielce zasłużonej placówki naukowej pol­
skiej na Pomorzu, mianowicie o Collegium 
Marianum w Pelplinia, od stu lat będącym 
kuźnicą szerzenia wiedzy i intelektu na Po­
morzu opartem na ideałach i dogmatach 
wiary katolickiej.

Ten typ audycyj regjonalnych, traktują­
cych o dziejach i wysiłkach minionych, bę­
dących reminiscencją czasów, w których 
Polacy, mimo rozbicia politycznego, znajdo­
wali jednak wspólną platformę pracy orga­
nizacyjnej, celem której była obrona najży­
wotniejszych interesów narodowych — jest

Odbiorniki detektorowe darmo!
Sensacyjne rozporządzenie Ministra Poczt i Telegr,

Ukazało się niezwykle sensacyjne rozpo­
rządzenie Ministra Poczt i Telegrafów, któ­
re przewiduje dla nowych radjoabonentów, 
chcących nabyć w ciągu lata aparaty de­
tektorowe, szereg niespotykanych dotych­
czas ulg. Rozporządzenie ustala, że każdy 
nowy abonent Polskiego Radja, który obec­
nie zarejestruje się i zamówi na raty od­
biornik radjowy „Detefon", lub „Echo", 
zwolniony będzie z opłaty wstępnej, oraz 
z opłaty abonamentowej i rat za odbiornik, 
aż do dnia 30 września br.

Biorąc rzecz praktycznie, rozporządze­
nie przewiduje możność otrzymania odbior­

ków, Stanisławów. IV grupa: pierwsza pod- 
■ grupa Wilno i Białystok, druga podgrupa 
| Wołyń i Polesie.

Terminarz wygląda następująco:
I 12 lipca: Warszawa — Łódź, Kielce — 
'Lublin, Poznań — Śląsk, Kraków — Śląsk 
| RPA, Wilno — Białystok, Wołyń — Polesie.

19 lipca: Kielce — Łódź, Lublin — War­
szawa, Pomorze — Śląsk, Śląski RPA — 
Lwów, Stanisławów — Kraków, Białystok 
— Wilno, Polesie — Wołyń.

21 lipca: Warszawa — Kielce, Łódź — 
Liblin. Poznań — Pomorze, Stanisławów — 
Śląski RPA, Lwów — Kraków. Mistrzowie 
pierwszej j driio-'“i nodsrruDY.

cieszy się zaufaniem ziemiaństwa pomor­
skiego.

Na podniesione zarzuty 1 żale odpowie­
dział przewodniczący poseł p. Śląski, któ­
rego rzeczowe, na objektywnych przesłan­
kach oparte przemówienie, wywarło doskona 
łe wrażenie i było przysłowiowym wiadrem 
zimnej wody na zbytnio rozpalone tempe­
ramenty. Poseł Śląski w dobitnych sło­
wach wskazywał jedyną drogę, którą kro­
czyć powinno ziemiaństwo, mianowicie dro­
gę najściślejszej współpracy z organizacja­
mi społecznemi i rolniczemi, gdyż dotych­
czasowa, w dużej mierze stosowana absty­
nencja ziemian do tych prac, przynosi wiel­
kie szkody i rolnictwu i ziemiaństwu.

Następnie zgodnie z punktem obrad od­
czytane zostały sprawozdania oraz wygło­
szone referaty p. t.: „Rolniczenie obszarów 
dworskich z gminami zbioro&emi" oraz 
„Produkcja i zbyt nasion oleistych".

niezmiernie pożądany, tembardziej w chwi­
li obecnej, tak daleko odbiegającej od jed­
ności i zgody narodowej.

Stanowić też one powinny „żelazny" re­
pertuar Rozgłośni Pomorskiej. Należałoby 
przeto opracować cały cykl reportaży, trak­
tujących o wysiłkach i walce ludu pomor­
skiego z zaborcą niemieckim. Wspomnienia, 
te miałyby niewymowną wagę aktualną i w 
dużej mierze mogłyby przyczynić się do 
konsolidacji społeczeństwa pomorskiego.

Dobrze więc się stało, że Rozgłośnia Po­
morska wykorzystała obchody jubileuszowe 
harcerstwa pomorskiego i Collegium Mar 
rianum i dała swym radjosłuchaczom pięk­
ną audycję, która, sądząc z odgłosów do­
chodzących do naszej redakcji, ogólnie się 
podobała i wywarła jak najlepsze wrażenie.

Więcej tylko w tym kierunku wysiłku a' 
rezultaty będą więcej jak dobre.

Nie należy jednak ograniczać się jedynie 
do transmisyj o zasięgu regjonalnym, było­
by bowiem wielce pożądane, gdyby ważniej­
sze momenty martyrologji ludu pomorskia- 
go i ważniejsze fragmenty epósu walk o 
wyzwolenie polskość'na Pomorzu, transmi­
towane były na falach wszystkich radjo- 
stacyj polskich. Z.

nika radjowego i pozwolenia na korzysta­
nie z radja bezpłatnie, przyczem pierwsza 
rata za odbiornik i opłata abonamentowa 
liczyć się będzie dopiero od dnia 1 paździer­
nika br. Jeśli więc ktoś jeszcze w bieżą­
cym miesiącu zgłosi się w urzędzie poczto­
wym i zamówi odbiornik „Detefon" lub „E- 
cho", płacić będzie abonament i raty dopie­
ro za trzy miesiące.

Szczegółowych informacyj udzielają w 
tej sprawie urzędy pocztowe przy okien­
kach przeznaczonych dla załatwiania 
spraw abonamentu radjowego.

9 sierpnia: Warszawa — Lublin, Łódź — 
Kielce, Śląsk — Pomorze, Lwów — Śląski 
RPA, Kraków — Stanisławów.

16 sierpnia: Łódź — Warszawa, Lublin 
— Kielce, Pomorze — Poznań, Śląski RPA 
— Stanisławów, Kraków — Lwów, mistrzo­
wie drugiej i pierwszej podgrupy.

23 sierpnia: Lublin — Łódź, Kielce — 
Warszawa, Śląsk — Poznań, Śląski RPA -- 
Kraków, Stanisławów — Lwów.

Mistrz Pomorza W. K. S. „Gryf" Toruń 
■rozegra swój pierwszy mecz o wejście do 
Ligi w dniu 19 lipca 1936 r. w Toruniu z 
mistrzem okręgu śląskiego, prawdopodobnie 
z. A. K. S‘em z fihńrzowŁ

Za spokój duszy kochanego Kolegi

ś. p. Kazimierza Błażewicza 
referenta Państwowego Banku Rolnego w 
Grudziądzu, odbędzie się w sobotę, dnia 
4. b. m. o godz. 7»ej rano w Farze nabo« 
żeństwo żałobne
4092G Koleżanki i Koledzy.

Programy radiowe
Piątek, dnia 3 lipca

PROGRAM OGÓLNOPOLSKI
6.30 Pieśń „Kiedy ranne wstają zorze". 6.33 Gim­

nastyka. 6.50 Muzyka poranna w wykonaniu Orkie­
stry Dętej 31 p. S. K. pod dyr. Jana Waltera (z Ło­
dzi). 7.20 Dziennik poranny. 8.00—11.57 Przerwa. 
11.57 Sygnał czasu 1 hejnał z Krakowa. 13.05 Dzien­
nik południowy. 15.30 Wiadomości gospodarcze. 15.45 
Rozmowa z chorymi ks. Kapelana Michała Rękasa 
(ze Lwowa). 16.00 Muzyka salonowa w wykonaniu 
Małej Orkiestry P. R. pod dyr. Zdzisława Górzyń­
skiego. 16.45 „Początki Polskiej Organizacji Woj­
skowej (P. O. W.) w 1914 r.“ odczyt, wygł. Wacław 
Jędrzejewicz. 17.00 Popularne melodje Piotra Czaj­
kowskiego w wykonaniu Orkiestry Kameralnej pod 
dyr. Adama Hermana (z Krakowa). 18.00 Programy 
lokalne. 18.50 Biuro Studjów rozmawia ze słucha­
czami P. R. 19.00 Xenia Grey i Marjan Demar w 
swoim repertuarze. 19.20 Recital fortepianowy Loli 
StrasberżankŁ 19.50 „Kalejdoskop". Audycja popu- 
larno-ludowa wg. Marji Konopnickiej z muzyką * 
Piotra Maszyńskiego, w opracowaniu Zofji Frankow­
skiej i reżyserji Wiktora Budzyńskiego (ze Lwowa). 
20.30 „Most" — opowiadanie Drogomira z wojny boi-, 
szewickiej. 20.45 Dziennik wieczorny. 20.55 Pogadan­
ka aktualna. 21.00 Koncert symfoniczny. Wykonaw­
cy: Orkiestra Symfoniczna P. R. pod dyr. Grzego­
rza Fitelberga i Maryla Jonasówna (fort). 22.00 
Wiadomości sportowe. 22.15 Muzyka salonowa z ka­
wiarni „Ziemiańskiej" w wyk. zespołu Feliksa Pta- 
szyńskiego (z Łodzi).

PROGRAM TORUŃSKI
6.00 Pieśń: „Kiedy ranne wstają zorze**. 6.03 „Na 

dzieńdobry" (płyty). 6.23 Program na dzisiaj. 6.28 
Parę informacyj. 12.03—12.55 Koncert solistów (pły­
ty). 12.55—13.05 Recytacje prozy: Fragment z opo­
wieści „Chłopi" (Lato) WL Reymonta. 14.30 Melodje 
z operetek (płyty). 18.00 „Rezerwat cisowy na Po­
morzu" — odczyt wygł. Mieczysław Sołtys. 18.15 
„Chór Dana" (płyty). 18.30—18.50 Koncert rekla­
mowy.

Sobota, dnia 4 lipca
PROGRAM OGÓLNOPOLSKI

6.30 Pieśń „Kiedy ranne wstają zorze". 6.83 Gim­
nastyka. 6.50 Muzyka (płyty). 7.20 Dziennik poran­
ny. 11.57 Sygnał czasu 1 hejnał z Krakowa. 12.03 
Trio Salonowe Polskiego Radja. 13.05 Dziennik po­
łudniowy. 14.30—15.35 Orkiestra Tadeusza Seredyń- 
skiego (ze Lwowa). 15.35 Wiadomości gospodarcze. 
15.45 „Ze śpiewem przez Polskę" — „Hej z góry, z 
góry jadą Mazury" — audycja dla dzieci starszych 
w opracowaniu Henryka Ladosza. 16.00 Koncert 
solistów. Wyk.: Kazimierz Wiłkomirski (wioloncze­
la). Mar ja Wiłkomirska (fort 1 akompaniament). 
16.45 „Początki polskiej marynarki wojennej na 
Bałtyku" — odczyt wygł. dr. Kazimierz Lepszy (z 
Krakowa). 17.00 „Pieśniarki dzisiejszego Paryża" — 
radjokabaret z płyt w układzie 1 wykonaniu Jana 
Leskiego oraz Mixera (ze Lwowa). 17.30 Mu.yŁa 
salonowa w wykonaniu Orkiestry Klubu Manddini- 
stów „Sempre Vivo" pod dyr. Z. Szymborskiego (Z 
Poznania). 17.50 „Puszcza tucholska" — pogadanka 
_  wygł. Stanisław Wasylewskl (z Poznania). 18.50 
Pogadanka aktualna. 19.00 „Letni wieczór" — au­
dycja muzyczna. Wykonawcy: Siostry Burskie i 
Bronisław Horowicz (piosenki). Mira Grellchowaka 
(recytacje). Witold Rybczyński 1 Marjan Altenberg 
(2 fortep.) oraz Teodor Górski (teola i harmonja). 
20.15 Audycja dla Polaków zagranicą: „Sport pol­
ski przed Olimpiadą" w oprać, red. Jerzego Gra­
bowskiego, wiceprezesa Komitetu Olimpijskiego. 
20.45 Dziennik wieczorny. 20.55 „Bitwa pod Kostiu- 
chnówką", odczyt — wygł. Juljusz Kaden-Bandrow- 
ski. 21.05 Recital śpiewaczy Stanisława Drabika. 
Akompaniuje Bolesław Wallek-Walewski (z Krako­
wa. 21.30 „Podwójne życie Symforjona Drucika" — 
napisł Jan Tyszkiewicz. Udział blorą: Zdzisław 
Karczewski, Janina Janecka, Irena Kwiatkowska, 
Alina Rostkowska, Bronisław Dardziński. 2A00 
Wiadomości sportowe. 22.15—22.45 Amerykańskie 
pleśni w wykonaniu Amelji Helmholz (z okazji 
Święta Narodowego Ameryki). 22.45—-28.00 Muzyka 
taneczna w wyk. Małej Orkiestry P. R. pod dyr. 
Zdzisława Górzyńskiego.

PROGRAM TORUŃSKI
6.00 Pleśń „Kiedy ranne wstają zorze**. 6.03 „Na 

dzieńdobry" (płyty). 6.23 Program na dzisiaj. 6.33— 
6.33 „Parę Informacyj**. 12.55—13.05 „Uprawa tru- e 
skawek" pog. roln. wygł. inż. Jan Fidler. 18.10 
Franciszek Liszt: Rapsod ja hiszpańska (W. Reh- 
berg _  fortepian). 18.25 Wiadomości społeczne. 18.30
—18.50 Koncert reklamowy.

Giełdy
NOTOWANIA GIEŁDY WARSZAWSKIEJ 

s dnia 2 lipca 1936 r.
Dewizy

Beigja 89,35—89,53—89,17; Berlin 213,98—212,94; 
Gdańsk 100,20—99,80; Amsterdam 360,00—360,72— 
359,28; Kopenhaga 118,25—118,54—117,96; Londyn 
26 49—26,56—26,42; Nowy Jork czek 5,27%—5,29y 
5,26%; Nowy Jork kabel 5,28—5,29%—5,26%; Oslo 
133,15—133,48—132,82; Paryż 35,01—35,08—34,94; Pra 
ga 21 95—21,99—21,91; Sztokholm 136,65—136,98— 
136,32; Zurych 172,90—173,24—172,56; Wiedeń 99,20- 
98,80; Medjolan 42,10—41,80; Helsinki 11.71—11, OT. 
Madryt 72,70—72,40; Montreal 5,26%—5,24%.

Tendencja: niejednolita.
Waluty

Belgi belg. 89,53—89,10; dolary am. 5,29—5,25%; 
dolary kanad. 5,27—5,23%; floreny 360-72-^59,00; 
franki franc. 35,08—34,92; franki szw. 173,24—172,40; 
funty ang. 26,56—26,40; guld. gdańskie 100,20—99,80; 
korony czeskie 19,90—19,50; korony duńskie 118,54— 
117,70; korony norweskie 133,48—132,50; koronyl 
szwedzkie 136,98—136,00; liry włoskie 35—33; marki 
fińskie 11,71—11,55; marki niemieckie 137—132; pe­
sety 63—61,50; szylingi 99—98; marki niemieckie 
srebrne 145-—140,

Akcje
Bank Polski 101—100—101; Powsz. kred, bez ku­

ponu za 1935 r. kupon 5 zł; Cukier 28—28,50; Lil­
pop 12,75—13; Starachowice 33,75.

Tendencja: przeważnie mocniejsza.
Papiery wartościowe

3 proc. Inwest. I em. 68,25; II em. 69, serje 78; 
5 proc, konwersyjna 49,50; 6 proc, dolarowa 68; 
4 proc, premj. doi. 48,75; 7 proc, stabilizacyjna 52,75 
_ 53,25 (ost. drobne), 55—54 setki; 4 1 pół Pozn. 
Ziem. Kred, ser ja „1" 41,25—41,50; 4 i pół proc, 
ziemskie serja V 44,50—45,50—45,25; 5 proc. War­
szawy nowe 54,38—54,50; 5 proc. Piotrków stare 48; 
6 proc, obligacje Warszawy 8 i 9 em. 51,25.

Tendencja: dla pożyczek niejednolita, dla MaMsr 
przeważni* mnemiaiBia.
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KABEL POLSKI
PIFBWttA KDAIOWA FABRYKA KABLI PODZIEMNYCH, ODZNACZONA CZTEREMA ZŁOTEMI MEDALAMI

w w r a b j as Kable wszelkiego typu 1 rodzaju dla prądów silnych w płaszczu ołowianym i opancerzeniu 
Kable dla prądów słabych, telefoniczne, telegraficzne w ołowiu i pancerzu 
Kable dalekosiężne 
Kable morsKie i Kabelki wojsKowo-polowe 
przewodniki dla siły i światła 
przewodniki dla radjo-telefonji 
przewodniki dla celów specjalnych-przemysłowych. 4084

Zarząd Spółki i Fabryka: Bydgoszcz, ul. Fordońska 106. Adres telegraficzny: „Kabelpol". Telefony: 1007 i 1150.

WYCIECZKI
do Brdyujścia

Począwszy od czwartku 2 lipca 
kursuje codziemiie 

parostatek do Brdyujścia,

Odlani Z Bydgoszczy: przy iri. Hermana
Frankego o godz. 
(15-tej.

Odjazd z Brdyajicfat o godz. 19-tej.

Lloyd Bydgoski
SpńłRa Akcyjna.

4063 

FABRYKA FORTEPIANÓW I PIANIN

B. SOMMERFELD
BYDGOSZCZ

Wystawia fortepiany i pianina na 
stoisku 4064M

na Targach Gdyńskich.
Sprzedaż na dogodnych warunkach.

TORUŃ

TANIO

SZKŁA OO ZAPRAW 
„IRSHA"-mMORTRMSJA- 

„ZABKOWlCI1* 4114

Reklamowo I
Sprzedajemy tanio] 

kuchnie , . od 80.— zł 
sypialnie . • „ 280.— „ 
jadalnie . . ■ 48°.“ „ 
Zamówienia — najniższo 
ceny! Sprzeda* Mebli. I
Toruń. Prosta 5- Spamięta?

3864

DYKTY 
1 FORNIERY

poleca tanio
Skład drzewa

Toruń, Czerwona Drogę >3-

Mieszkanie 
4-pokojowe

s łazienką itd. Bydgoska, 
róg Konopnickiej od I. 7- 
36 r. do wynajęcia. Zglc 
szenia: „Hadega", Toruń, 
ul Mostowa 4. 3797Ck

oryginalny

RUBEROID
Najlepszy I najtańszy materjał do krycia dachów.

Od 40-etn lat »« wszystkich krajach najlepiej tu.ro 
wadsony. Odporny na dalałania atmoateryesne — ber- 
wonny. Pny upale nie ścieka. Rynny dachowe H la- 
wne czyste. Zużyć go można do każdego dacha, bez 
różnicy pochyłości. Dobry środek Izolacyjny na ciepło 
1 mróz. „Kuberold" przez szereg 1st nie wymaga kon* 
serwaoji. — Zniżka premii asekuracyjnych, gdyż „Rnbe- 
rold“ należy do gatunku twardego daobu. elOOBk

„IMPREGNACJA" S. z o. o.
fabryka Roberoidu Bydgoszcz

Każda rolka oryginalnego Ruberoidu jest za< 
opatrzona wewnątrz stemplem 

„RUBEROID".

»(tgttii Pm itiikiii 
pod Boronowem

ii n ===== ii
ll4,<” Wytwórnia !!

cegły i rur drenarskich.
!!

GDYNIA
Wydzierżawienie polowania.

obwodu spółki łowieckiej w Kosakowie powiat 
morski (680 ha obszaru) odbędzie się w publicznym 
przetargu dnia 7 lipca br. o godz. ll-tej w lokalu 
p. J. Czelińskiego w miejscu. Warunki wydzierża­
wienia wyłotone są dla publicznego wglądu u ni­
żej podpisanego w czasie od 22 czerwca do 6 lipca 
br. i będą przed licytacją ogłoszone. 4110

Kosakowo, dnia 22 czerwca 1936 r.
Zarząd Spółki Łowieckiej:

(—) Junkrowski, przewodniczący. 

Mieszkania
3<pokojowego z kuchnią po­
szukuje urzędnik Dyr- Ko» 
lejowej. Oferty pod M- K. 
do „Dnia Pomorza" Toruń.

4©4»C

Kantak i S-ka
To w. z. o. p. 

w Koronowietel. 4. 
MŁYNY 

TARTAK 
4*036 CEGIELNIA.

PUSTAKI
tańsze od cegły pełne}

Ciepłe, suche i izolujące — tani transport 
dostarcza korzystnie

Medzeg-Fordon n
Cegielnia parowa. 41016k Tel. 5 i 12.

ELEWACJA
Gdynia, Morska nr. 49

Telefon 22*73
Marmur, granit, la- 
strico, szła chętna 
tynki, własnej fabrykacj 
Stopnie—Marmurek do 

lastrica — Xylolit. 2143
Ceny zniżone o 3o°/».

Okazja.
Za pożyczki państwowe 
oraz za świadectwa tymcza. 
sowę można nabyć wszeb 
kie towary konfekcji, 
lanterji i obuwia, R. Na* 
górska, Gdynia, Starowiej. 
ska nr. 5- 4009 Mk

3—4 pokojow 
na I lub II piętrze przy 
głównych ni. śródmieścia 
poszukuje się od 15 lipca. 
Oferty do „Dnia Pomorza**, 
Toruń. 4088 Ck

Do wynajęcia 
mieszkania a i 3 pokojowe 
od 1 sierpnia. Toruń, Ma* 
tejki 28 m. 9- 4<>94Ck

Okazja!
Wyjeżdżając sprzedam, sto* 
Iowy, sypialnię, kuchnię, 
łóżka żelazne, dywany. — 
Toruń, Bydgoska 61 m. 3 a.

4017 C

TCZEW

Bożena Plucińska 
poleca 

torebki plażowe, 
parasolki, wyroby 
skórzane oraz bi­

żuterią. 3784M
Gdyni*, ul. 10 Lutego 5.

Mieszkania 
1, 2 i 3 pokojowe z kuchnią 
i wszelkiemi urządzeniami 
od zaraz do wynajęcia. 
Rumja ul. Paderewskiego 3- 

___________4»o« M. K.

Panienka 
umiejąca szyć, szuka jakiej* 
kolwiek poaady. Orłowo* 
Morskie ul. Góralska i3»a 

4*09 ML

niehiii
z komfortem do 

sprzedania
Bliższe wiadomości

Tczew I
ulica Kopernika S
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WŁOSKA SPÓŁKA AKCYJNA „POWSZECHNA ASEKURACJA W TRYJEŚCIE" 

ASSICURAZIONI 
GENERALI TRIESTE

RoK założenia 1S31
Fundusze gwarancyjne na koniec roku 1934: L. 1.788.810.223,67

Towarzystwo przyjmuje na najkorzystniejszych warunkach uSezpleczeniai 

na życie, od wypadków, od odpowiedzialności cywilno# 
prawnej, od ognia, od kradzieży z włamaniem, od 

rabunku, transportów i walorów.

Jako nowość wprowadziło Towarzystwo nasze na bardzo korzystnych wa« 
runkach dożywotnie ubezpieczenia od następstw nieszczęśliwych wy, 

padków publicznych środków komunikacyjnych za minimalną 
jednorazową składkę. T2312

PORADY FACHOWEJ 
UDZIELA BEZPŁATNIE:

SUBDYREKCJA 
TCZEW

ul. Kopernika Nr. 9. Tel. n 80

Reprezentacje i agentury 
we wszystkich miastach.

GDANSK-SOPOTY
POLECAMY NASTĘPUJĄCE FIRMY:

ANTYKI i OKAZJA 
z dziedziny sztuki i przedmiotów użytkowych 

Medeart Zieliński
Kunsthandlung Tópfergasse 14. 3288

Artykuły i*iłskik
bielizna. Krawaty i t. d.

Jockey-Club
Sopoty, Seestr. 64.

BLEB i CIASTA wo wszelkie# 
go rodzaju kupuje się w piekarni firmy

1 KARL PROBST i
Kassubischer Markt id, naprzeciw redakcji.

(
3505

OBUWIE
po każdej cenie, solidna jakość. 3S°3

Schuhhaus Busth ’’“—Ł,.

OPTYKA modne szkła I okulary 
dla każdego gustu, po każdej cenie 35°6 
Ł. JAKUBOWSKI, mistrz optyczny

Sopoty. Seestr. 25. Nowe i naprawy natychmiast.

Perfumeria - Kosmetyka 
Bursztyn, eleg. torebki, stosowne podarku 

3>rci Xilien 1504 
właóc.t Maria Hennig

Sopoty, Seestr. 53. Telefon 51441.

Wielki ogród parKu zdrojowego w Sopotach 
fusi Manet - (Berlin 

znana liferaffia mody
Konferuje w sobotę, dnie 4 lipca br. o godzinie 16.30

Międzynarodowym Przeglądzie Mód
6 artystek mód pokaźą najnowsze kreacje mody na rok 1936

oraz plażowe modele — „Venus".
Kierownictwo: Eugen Dietrich — Berlin.

Dla przeglądu mód zamknięta będzie część ogrodu parku zdrojowego. 
Wstęp 1,— G. (miejsca przy stolach). Dla reszty parku zdrojowego wstęp 

zwyszajny.
Adm. Parku Zdrojowego.4107

GDANSK

Cygara - papierosy - tytoń 
i wszelkie artykuły do palenia kupujecie jedy» 
nie w nowosotwartym magazynie wyrobów ty# 
tomowych. Paul Alfaengćr, Kohlennsrkt I, 
naprzeciw Teatru Miejskiego obok Theater«Cafe.

Damski salon iruzjcrski 
Specjalność: pierwszorzędna wieczna ondu» 
lacja najnowszemi aparatami. Najniższe ceny. 
D—__ rf—1 DotniniHw,!! 7. 3290rrengei, weisct* « p«n«8..

ŁEKTRO-EACHGESCIIAFT 
A,,gAB. Pun^t I: instalację prądu silnego 

— * punkt 2: instalacje radjowe
9 V punkt 3: instalacje prądu słabego.

ARNO BIELEFELOT, Sopoty. Rynek 3. C55°8

r
 ROBOTY, ZAPOTRZEBOWANIA I APARATY SPEC­

JALNOŚĆ DLA APARATÓW LEICA, CONTAX i INN.
ftTff) CHilMIfE LAN6ERMARKT 23. U I JUllIlIlE " WEJŚCIE RfiPERGASSE

_ 3291

ARDEROBA 
ubrania męskie, palta i płaszcze damskie 

Rudolf Brzeziński ,50T 
Holzmarkt 24. róg Breitgasse.

OTEL CENTRAL Restauracja1 
Obiady i kolacje a la carte po cenach naj# | 
niższych. Pokoje z bieżącą wodą, i minuta . 
od dworca, naprzeciw „Gazety Gdańskiej".

Pfetteretadt 79. telefon 21629. (3297

APEŁUSZf.
Amalie Berg z domu KUNITZKI f

Gr. Kramergasse 4/5. Telefon 215 69

OGŁOSZENIE.

Wydzierżawienie polowania 
na wspólnym, tutejszą gminę obejmującym obwo­
dzie polowania w wielkości 440 ha ma nastąpić w 
publicznym przetargu na przeciąg 6 lat, począwszy 
od 1-go sierpnia 1936 r. w Zlotorji dnia 19-go lipca 
1936 r. o godzinie 15-tej w lokalu p. Kulwickiego w 
Złotorji. 4081

Złotorja, dnia 28-go czerwca 1936 r.
Przewodniczący polowania s

(—) W. Kulwicki.
Km. 353/36' (4086

LICYTACJA PRZYMUSOWA.
W sobotę, dnia 4 lipca 1936 r. o godz. 10-tej 

sprzedawać będę w Pączewie pow. Starogard przez 
wylicytowanie za gotówkę więcej dającemu: 1 knu­
ra, 1 wieprza, 1 klacz, 1 źrebca, 3 warchlaki, 5 jało­
wic, 1 samochód marki „Buick“, 1 powózkę (polo- 
wiec). sanie wyjazdowe i 1 samojazdka oszacowane 
na 4.800,— zł. Zbiórka licytantów w Pączewie na 
podwórzu p. dr. Łangowskiego.

(—) Bartkowiak, komornik w Starogardzie.

OGŁOSZENIA:

pecialnu zakład dla mód damskich 
płaszcze, komplety, suknie, kostjumy, bluzki i 
spódnice dla wszelkiego gustu. 3216,99

UaU. Langgasse 83, L p, Przy Lang#liertS Kleili gasser Tor. Telefon 28168.

TEMPLE (pieczecie) - szyldy - 
klisze ■ szablony - rytownlctwo 
w różnych ATTft UEDlilfi Jopeagatse 48, 
wykonaniach UI IU flEKHlu telefon 27581.

ZTUKA RĘKODZIELNICZA 
tkacka, ceramiczna, ze szkła, drzewa, skóry, to# 

rebki i artykuły mody. 3’95 
Mode ft HandwerK Tópfergasse nr. 29.

§

Odwiedzajcie

WEITZ* 
KAFFEE 
STUBEN

Gdańsk, Laaggasse 69. 
Ulubiony zakład 
gastronomiczny*

Godny uwagi zimny bufet.

IKŁO- PORCELANA 
towary stalowe Solingen, sprzęty domowe 

i Kuchnie, prezenty. 3503

Paul Fox. Sopoty, Seestr. 44/4«.

wykwintne oraz wszelkie
VJKŁ#K>BB* towary skórzane, artykuły 

podróżne korzystnie tylko w firmie

Specjalny magazyn eleganckich towarów skórzanych 
Gr. Wollwebergasse 8 i Pfefferstadt 56. 3898

CH.Danziger(Omega, Tissot) jubiler 3296
złoto I srebro wtat<> w, Richter 
PdPdlOrRl Rek istot. 11*4. laaggasM M.

wlcdzajcie 
ifuftiemic i fiarciatłiię. 1

Znakomita kawa JfóaitC i
Przyjemny pobyt. - — j

3»89 Schmledegasse 8,

OBWIESZCZENIE LICYTACJI.
W dniu 7 lipca 1936 r. o godz. 10-tej odbędzie 

się w firmie „Warengenossenschaft Raiffeisen" 
Spółdz. z o. o. w Łasinie powiatu grudziądzkiego, 
licytacyjna sprzedaż zboża dla pokrycia zaległości 
podatkowych wyżej wspomnianej firmy, a to: 750 
ctr. pszenicy — cena szacunkowa. 7.000,— zł, 300 ctr. 
żyta — cena szacunkowa 1.900,— zł. Zajęte zboże 
można oglądać w dniu licytacji na miejscu. W wy­
padku nie dojścia do skutku 1-szej licytacji, wspo­
mniane zboże może być sprzedane poniżej ceny sza­
cunkowej na 2-ej licytacji i to w dniu 21 lipca 1936 
r. o godz. 10-tej w tern samem miejscu.

2. Urząd Skarbowy w Grudziądzu.
Zl. 557-Gr. 4093

Reklama Mii Mli!
wiersz milimetrowy na stronie T-łamowej.....................0.20 zł
w tekście na pierwszej stronie •••••«••. 1.00 zl
w tekście na drugiej i trzeciej stronie • ••••«. 0.80 zl
w tekście na dalszych stronach...................................... 0.50 zł
Drobne za słowo 15 gr. Pierwsze słowo i wyrazy tłustym dru­

kiem liczymy podwójnie.
Za ogłoszenia sądowe i urzędowe w drobnym składzie 25 proc, 

drożej.
Dla poszukujących pracy i nekrologi 25 proc, zniżki.
Komunikaty 50 gr za wiersz.
Za ogłoszenia skomplikowane 1 z zastrzeż, miejsca 20 procent 
nadwyżki. W W. M. Gdańsku cennik ogłoszeniowy jest iden­
tyczny z cennikiem dla Polski, z tern jednak, że rachunki mogą 
być regulowane w guldenach gdańskich na podstawie noto­
wań Giełdy Gdańskiej z dnia poprzedzającego dzień wpłaty.

RUDOLPH MISCHKE
Gdańsk, wiaśc- Otti Dulki, Langgasse 5

Wyroby żelazne, 97&GJ 
artyKuły gospodarcze, 
narzędzia ogrodowe.

SALETRA WAPNIOWA x
Dykty 

Forniery 
Listwy dekoracyjne 

lilii Marsthall
GdańsK ais 

Brotb&nkengasse 12. 
Tczew, Łazienna $.

stale na składzie dostawcy buraków otrzymuję 
za zabezpieczeniem kredyt. 4><3

Rauflener Wareagenosjenithat!
(Bonus) PELPLIN (Tel. 3)

OglisiioiE sit 
w naszym 
dzienniku 
opłaca sie 

Mnie!
GRUDZIĄDZ

Skład
z mieszkaniem do wynaję# 
cia od zaraz. Jan Góryński, 
Łasin, Rynek 14/15. 4°8?Gk

Okazyjnie
na sprzedaż serwis stołowy, 
duża zastawa i kuchenka 
gazowa. Grudziądz, Klasz# 
toma 6 m. 2. ąoęoGk

RÓŻNE
Poszukuje

od zaraz służącej z gotowa# 
niem i sprzątaniem. Dr#owa 
Drzałowa. Kościerzyna, Ka- 
pliczna nr. *9- 3936

ABONAMENT MIESIĘCZNY WYNOSI:
W ekspedycji miejscowych agencyj 2.00 st
Z odnoszeniem do domu.............................  2.20 zł
Przez pocztę z odnoszeniem do domu .•••••• 2.40 zł
Pod opaską ....................................................................  zł
W Gdańsku przez pocztę • 2.32 gd; przez gońca . • 2.00 gd
W Gdańsku z odbieraniem w administracji wprost . 1.75 gd
Zagranicą.................................................................................... 4.00 zł
W razie wypadków spowodowanych siłą wyższą (np. prze­
szkody w zakładzie, strajki) Administracja nie odpowiada za 

niedostarczenie pisma.

Redaktor odpowiedzialny:
W a e ław Wytyk, Toruń, ul. Mickiewicza 41.

, Majteczek
koło Stołpców około 3° ha sprzedam tanio.

Dom mieszkalny, zabudowania gospodarcze, inwentart 
żywy i martwy, lasek, łąki nadniemeńskie. Wiadomość 

ProchowsKi, Warszawa, NewogrodzKa 4, aa. 16, 
teł. 9«74»O3, Na odpowiedź załączyć znaczek pocztowy.

KONKURS 
na dzierżawę restauracfk 
Zarząd Tow. Upiększenia Miasta Grudziądza 

wydzierżawi z dn. 1 października b. r. realność 
z ogrodem na Górze Zamkowej. Oferty w zalako­
wanych kopertach składać należy do rąk prezesa
Tow. p. insp. S. Wodwuda w Grudziądzu. Zarząd 
zastrzega sobie prawo swobodnego wyboru oferen­
ta lub nieuwzględnienia żadnej oferty.

Oferty przyjmowane będą do 1 sierpnia br.
Zarząd Tow. Upiększenia Miasta Grudziądza.

4091

OGŁOSZENIE.

Wttwiń pilnia 
na wspólnym tutejszą gminę obejmującym obwo­
dzie polowania, w wielkości 471 ha ma nastąpić 
w publicznym przetargu na przeciąg 6 lat, po­
cząwszy od dnia 15 sierpnia 1936 roku, w Darżlnbiu 
dnia 16 lipca 1936 r. o godz. 15-tej w lokalu p. Szre- 
dera w Darżlubiu. 4106

Darżlubie, dnia 1 lipca 1936 r.
Przewodniczący polowaniai 

(—) Markowski Leonard.

U W A G I |
Ogłoszenia drobBe przyjmujemy wyłąezale za gotówkę. Naj­
mniejsze ogłoszenie drobne liczymy «. M atów. Ogłoszenia 
drobne przyjmujemy jedynie do 50 słów, powyżej —liczymy 
według rozmiaru. Zastrzeżeń miejsca dla ogłoszeń drobnych 
nie przyjmujemy, Ala innych tylko wówczas, gdy za takie za­
strzeżenie zostanie zapłacona przewidziana w cenniku 20 proc, 
nadwyżka Omyłki, które zasadniczo nie zmieniają treficl 
ogłoszenia, nls upoważniają do żądania zwrotu gotówki, ani 
też nie zobowiązują Administracji do bezpłatnego powtórzenia 
ogłoszenia. Uzasadnione reklamacje będą uwzględniane o ne 
zostaną wniesione do dni 8-miu od daty ukazania się ogłosze­
nia, lub od daty otrzymania rachunku. Przy sądowem ściąga­
niu należności rabat upada. Za terminowy druk i przepisane 

miejsce ogłoszenia Administracja nie odpowiada.

Redaktor odpowiedzialny za sprawy W. M. Gdańska: Wilhelm Grimsmana, Gdańsk, Kassubischer Markt *1. T. p. — Redaktor odpowiedzialny na Bydgosses: Wacław Górnicki, Bydgoszcz, uL Marsa. 
Focha 12. — redaktor odpowiedz, na Gdynię: Wiktor Mielników, Gdynia, ul. Min. Kwiatkowskiego, gmach „Paged'u". — Redaktor odpowiedzialny na Grudziądz: Wacław GaUcza, uruuziąaz, 

Plao 23 Stycznia 10, I. — Redaktor odpowiedzialny na Tczew: Leon Formańskl, Tczew, Kościuszki nr. L _ . „ . _ — ■-
Wydawca: Spółdzielnia Wydawnicza „Gryf" z odpow udziałami w Toruniu. Za ogłoszenia odpowiada Administracja. Czcionkami Pomorskiej Drukarni Rolniczej S. A. w xoruam.


